
Nr. 4!. Rok VIII. Lwów, Niedziela 25 stycznia popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i *  2  iicor.,
2a oodzienną d w u k r o t n a  dosta­
w ę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
miestecz. 2  K. 5 0  j ,  3  Ł  -  Ł
Jrtrm-t. 7 1 . 5 0  ' < wysyłką 9 K. —  M. 
re«z. ~  L  J pocztow. 3 g  k  k

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4 kor.
W  innych  państw ach  Zw iązku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zm iana adresu pocztowego 40
Red akcy a, A dm inistracy a, D rukarn ia  
Lw ów , ulica C horążczyzny 17 — 19.

w ych od zi 2 razy  d z ien n ie
Rękopisy i lis ty  w sp raw ach  redakcy jnych  należy adresow ać do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lwow ie.

reklam acye uprasza się nadsyłać pod adresem : A d m l n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lwow ie. -  A dres dla telegram ów : S ł

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w iersz pe­
tito w y  lub jego  miejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz pe tito w y  lub 
jego  m iejsce 80 halerzy.
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz, 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W y razy  grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
N r. popołudn. 6 h. z p rzesyłką 10 h . 
N r. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
D robnych  rękopisów  nie zw raca się.

L is ty  w spraw ach 
ile

p renum eraty  i odbiorę pism a, ogłoszenia 
o w o  Lw ów . — Nr. telefonu 541.

W ydawca: in żyn ier WACŁAW W OLSKI.

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1903.
Przedpłata na Słowo Polskie  wynosi:

lied ak tor  naczelny: óA W A S I L E W S K I .
ssani
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z dostaw ą dw ukro tną
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dwukrotną______
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w k o r o n a c h
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Przedpłatę najdogodniej przysyłać  
wprost do adm inistracyi Słowa Polskiego• 
Lwów Chorążczyzna 17, 19.

Walka o kontyngent cukrowy.
(Nowy projekt rządowy.)

Bezczelność potężnej grupy kartelowej, repre­
zentowanej przez towarzystwo ehropińskie, nie zna 
granic. Ledwie się pojawił ostateczny projekt rzą­
dowy o rozdziało kontyngentu cukrowego, grupa ta 
podniosła w wiedeńskich pismach straszny lament, 
że w projekcie przyznano cukrowni w Żuezee, jako 
podstawę wymiaru kontyngentu kousumcyjnego,
100.000 centn. metr., podczas gdy cukrowniom chro- 
pińskim w Łużanach i Tłumaczu przypadło tylko
10.000 oraz, pe za podstawę wymiaru kontyngentu 
surowcowego przyjęto dla Źiiczkiycyfrę 102.000, dla 
Łużan zaś i Leopoldsdoifu tylko po 39.000. Widzą 
oni w tein nietylko niesprawiedliwość rzeczową, — 
gdyż cyfry powyższe nie odpowiadają stosunkowi 
obecnej produkcyi, ani siły produkcyjnej wymienio­
nych fabryk — lecz także zamach na „niemieckie* 
przedsiębiorstwo na korzyść „polskiego*.

Istotnie powyższe cyfry nie zgadzają się ze 
stosunkiem obecnych cyfr produkcyjnych i zdolności 
wytwórczej i zawierają niest<>sunkowo w tym wzglę­
dzie wysokie uwzględnienie Żuczki.

Ale czy Chropin myśli, że świat nie wie o tern, 
iż cukrownie w Tłumaczu i Łużanach istnieją tylko 
na to, by w danej chwili posłużyć do zabicia przed­
siębiorstwa przeworskiego i do zupełnego wyplenie- 
uia całej produkcyi galicyjskiej i że z chwilą, gdy 
by Przeworsk z Źuczką upadł, zostałyby zwinięte 
także cukrownie w Łużanach i Tłumaczu a kontyn­
gent ich przeniesiony do Czech i nn Morawy? Nie­

zbitych a dobrze znanych dowodów w tym wzglę­
dzie dostarcza wstrętna historya nabycia Tłumacza 
przez Chropin i przybudowania cukrowni łużańskiej, 
oraz podkopywanie egzystencyi Żuczki przez Łuża- 
ny śrubowaniem cen buraków. Nie będziemy przy­
pominali —  bo się o tern nieraz już mówiło — ja ­
kimi środkami istnie krzyżackiej taktyki i z jaką 
nienawiścią kartelowcy godzą stale od wielu lat na 
realną prudukcyę galicyjską i bukowińską. Dodamy 
dziś tylko dwa nowe szczegóły.

I  tak w obecnych rokowaniach, gdy była mowa
0 uwzględnieniu niekorzystnego położenia geografi­
cznego r a f i n e r y  i przeworskiej (tym sposobem, że 
Żuczka winna dostać także kontyngent k o n s u m -  
u y j n y ,  choć nie jest rafineryą), zażądano ze sfer 
kartelowych, by Łużanom i Tłumaczowi, które p ra­
wie wcale nie wyrabiały dotąd cukru krystalicznego, 
zdatnego do konsuincyi, przyznano t a k ż e  kontyn­
gent konsumcyjny w bardzo drobnych rozmiarach, 
po jakich 10.000 centn. metr., — a więc widocznie 
nie dla realnych celów produkcyjnych, lecz tylko 
na to, by w ręku mieć możność wykonywania lo­
kalnych ataków na cenę i szachowania cukrowni 
towarzystwa przeworskiego. Osiągnąwszy tedy to, 
czego sami chcieli, w nowym projekcie rządowym, 
obecnie podnoszą wrzawę, że krzywda im się dzieje,
1 żądają podwyższenia kontyngentu kousumcyjnego 
dla Łużan i Tłumacza a obcięcia kontyngentu Żu­
czki! Zbyt widoczna z takiego nielojalnego postę- 
wania jest cala perfidya grupy ghropińskiej, która 
z góry  [iczyty na to, że opi^l-jgjlblic^p.a Niemców 
i Szechóyp, mfe wiedzą*., j ą i ł e f l B y  żądania grupy 
✓w rokowaniach podfnych, am j ly .e  są realne pod­
stawy szczególnej faworyzacyi Żuczki, poprze ich, 
gdy wbrew osiągniętemu na tym punkcie porozumie­
niu Chropin wystąpi nagle przeciw tej faworyzacyi 
z dalej idącemi preteusyami na rzecz Łużan i Tłu­
macza.

Szerszemu ogółowi nie jes t  zapewne wiadomy 
także ten niezmiernie charakterystyczny fakt, że w 
inwentarzu towarzystwa chropińskiego wartość całej 
cukrowni tłumackiej wstawiona jost w kwocie — 
p i ę c i u  r e ń s k i c h !  Dowodzi to, że zakupno cu­
krowni tłumackiej traktowano zupełnie tak samo, 
jak jakiś jednorazowy wydatek na reklamę w prasie, 
na przekupienie dzienników wiedeńskich i bukowin* 
skich i t. p. Cel takiego szacowania jest zupełnie 
jasny.

Że w przedłożeniu rządowem wyżej skreślony 
prawdziwy stosunek Łużan i Tłumacza do cukrowni

towarzystwa przeworskiego znalazł wyraz w szcze­
gólnej faworyzacyi Żuczki, stanowi właśnie jedyną 
sprawiedliwą i jasną stronę projektu, gdyż zresztą 
n i e  z a s p a k a j a  o n  w c a l e  n a w e t  w d r o ­
b n e j  c z ę ś c i  s ł u s z n y c h  z a d a ń  G a l i c y  i, 
chociaż przedstawia się lepiej, niż pierwotny projekt, 
przedłożony ankiecie. Według tego ostatniego przy­
padłoby było na Przeworsk i Zuczkę razem może 
najwyżej 8 8 000  centr. metr. kontyngentu konsum- 
cyjnego a 50-000 kontyngentu surowcowego. Według 
obecnego projektu rządowego przypada na Przeworsk 
z Żuczką przeszło 135.000 centn. metr. kontyngen­
tu konsumcyjnego a 56.000 surowcowego. Nie po­
trzebujemy na nowo wykazywać, jak olbrzymia ró­
żnica zachodzi jeszcze między temi lepszemi cyframi 
a konsumcyą Galicyi i Bukowiny, którą konsekwen­
tnie stawiamy jako granicę naszych żądań.

Rząd, nie posuwając się dalej w uwzględnieniu 
słusznych interesów galicyjskich i bukowińskich, 
w projekcie nie zrobił tego, co mó g ł  — a nam nie 
wolno będzie mu tego zapomnieć, nawet gdyby w ro­
kowaniach parlamentarnych z innemi partyami udało 
się nam uzyskać pewne „praecipuum“ dla naszej 
produkcyi. Rząd projektem swym dał nowy dowód 
* życzliwości* dla Galicyi — a ewentualne dalszo 
nasze zdobycze przyjdą do skutku bez jego przy­
czynienia się i jedynie dzięki rozkładowi sił polity­
cznych w parlamencie oraz wpływowi Koła polskie­
go na inne stronnictwa.

W wywarciu tego wpływu leży obecnie punkt

łem, a innemi partyami i że są silne nadzieje po­
myślnego ich rezultatu. Tylko energiczne, stanowcze 
wystąpienie członków Koła w komisyi cukrowej spra­
wiło, że rzeczy przybrały taki obrót. Inne partye 
widzą, że Koło nie na żarty zabiera się do wykona­
nia swej groźby co do zwalczania konwencyi bruk­
selskiej i przedłużeń kontyngentowych najostrzej­
szymi środkami i świadomość tego, zwłaszcza wobec 
krótkości czasu (termin 31 bm.) d z i a ł a  s i l n i e .  
Pokazuje się, co Koło może sprawić, jeśli tylko wy­
stąpi energicznie i trwa w pozycyi bojowej.

Kraj cały jest — podobnie jak nasi parlamen­
tarni przeciwnicy — silnie o tem przekonany, że 
gdyby mimo wszelkich zabiegów nie udało się Kołu 
w drodze parlamentarnych rokowań uzyskać dla nas 
warunków korzystnych, a w każdym razie o wiele, 
o wiele lepszych, niż te, które nam daje projekt,

Kronika tygodniowa.
Kiedy czytam o waszym lwowskim, demonstra­

cyjnym, hałaśliwym obchodzie czterdziestej rocznicy 
powstania r. 1863 i porównywam go z obchodem 
krakowskim, serce moje napełnia się dumą i gdyby 
nie mróz siarczysty, wdrapałbym się na szczyt wie­
ży maryackiej, lub na inne wzniesienie, aby wzrok 
mój przez powietrzne szlaki skierować ku wam, ku 
wschodowi, i obdarzyć was uśmiechem pełnym iro­
nii i słusznie odczutej wyższości.

Bo zaiste dzień wczorajszy (piszę 23 stycznia) 
w dziejach patryotyzmu obywateli miasta Krakowa 
zajmie kartę honorową. Sposób, w jaki obchodzi­
liśmy pamięć ostatniej, a tak krwawej, tak ofiarnej 
walki za wolność, zasługuje nie na czcze, stereoty­
powe opisy dziennikarskie, ale na uwicie wieńca 
z najpiękniejszych, najdroższych, najbarwniejszych i 
najwięcej pachnących kwiatów języka naszego. Gdy­
bym był poeta, napisałbym wspaniały dytyramb i 
nie żałowałbym dla skreślenia kilkudziesięciu wier­
szy poświęcić kilkadziesiąt dni i nocy, bo chciałbym, 
aby to był ekstrakt ekstraktu mojego natchnienia, 
majstersztyk naciągania końcówek, ostatni wyraz 
rytmiczności języka, najgłębszy szyb mojej filozofii. 
Ale niestety, pióro moje, mimo wszelkich usiłowań, 
nie dało się ztetmajeryzować lub zwyspiańszczyć, a 
choćby zmiriamować i muszę zwyczajną ordynarną 
prozą opisać przebieg tego dnia, w którym patryo- 
tyczno uczucia obywateli Krakowa dały momentalny 
ale i monumentalny wyraz swego istnienia.

Od samego rana widać było już niezwykły 
ruch na ulicach. Nie spotkałeś człowieka, idącego 
powoli — każdy spieszył się przejęty ważnością 
chwili, aby się nie spóźnić i stanąć na czas w sze­

regu. Pesymista może wprawdzie twierdzić, iż szyb­
kość tych ruchów była następstwem 23 stopni niżej 
zera Celsiusza, ale ludzie dobrze poinformowani i 
głębiej patrzący wiedzieli, iż natura wysiliła się na 
mróz jedynio w tym celu, aby ochłodzić zbytni za­
pał serc, który przy umiarkowanej temperaturze 
mógł doprowadzić do wybuchu lub pożaru.

Od godziny 6 rano aż do dziesiątej we wszy­
stkich kościołach odbywały się nabożeństwa. Nikt na 
nie osobno nie zwoływał, a odbywały się. Nie po­
trzeba było plakatów, komitetów — kto miał się po­
modlić, pomodlił się i bez tego. Ambony stały pró­
żne, bo czyżby wypadało, aby w chwili tak uroczy- 

1 stej głos kaznodziejów przerywał skupienie ducha.
Młodzież już przed g. 8 rano wyruszyła na 

miejsca zborne, które naznaczono w szkołach miej­
skich i państwowych. Dla uniknięcia natłoku każdą 
klasę umieszczono w osobnej sali. W jednych szko­
łach obchód trwał do g. 12, w drugich do 1 — 
w uniwersytecie poświęcono mu i godziny popołu­
dniowe. Uroczystościom przewodniczyli nauczyciele. 
W  gimnazyaoh i szkołach realnych cała młodzież 
przywdziała na dzień ten mundurki. Programy były 
rozmaite. Tu budzono ducha wykładem geometryi 
wykreślrej, tam kształcono serca „Przemianami" Owi- 
dyusza, udzieindziej wystawiano okropne skutki upa­
dku Konstantynopola, tłumaczono „Die Erforschung 
Afrikas mit Hilfe yen Elephanten*, lub przekonywa­
no, że ciała białkowate składają się z węgla, tlenu, 
azotu i małej ilości siarki. Z uznaniem należy za­
znaczyć, iż każdy program zastosowany był ściśle 
do obszaru wiedzy, jakim rozporządzali młodzi słu­
chacze. Tak np. w szkołach „pospolitych* nie poru­
szano sprawy logarytmów, lecz poprzestawano na po­
spolitej tabliczce mnożenia. W  uniwersytecie miano 
też na względzie przyszły zawód młodzieży, stąd też 
prawników nie wtajemniczano w badanie naczyń lim-

fatycznych, a przed medykami zamilczano o pau- 
dektach.

Jednocześnie reszta ludności oddana była co­
dziennej pracy i zwykłym zajęciom, wychodzono bo­
wiem z zasady, że tylko pracą zdołamy odrobić, coś­
my stracili, szło więc o to, aby w tym dniu zamani­
festować ten kierunek ideałów narodowych. Nie za­
broniono jednak ani urzędnikom państwowym, ani 
autonomicznym, ani też ludziom wolnych zajęć, przy­
pominania sobie w duchu chwil, na których rozpa­
miętywanie dzień 22 stycznia został przeznaczony.

Godziny popołudniowe od 1 do 5 wypełniono ze­
braniami przy stolach. Ponieważ Kraków nie posiada 
odpowiedniej sali na wspólną ucztę dla wszystkich 
mieszkańców, a szło o to, aby nikt nio został pomi­
nięty, uznano, iż będzie najwłaściwiej podzielić się 
na małe rodzinne kółka; zresztą gdzież serce mo­
cniej uderza, jak nie w gronie najbliższej rodziny, 
przy cieple domowego ogniska? Tylko dla ludzi nie­
żonatych uczyniono wyjątek i pozwolono im spędzić 
tę chwilę w handlach, restauracyacli i garkućhniach, 
podług stopnia zamożności, aby nikt me czuł się 
krępowany.

Wieczorem śmietanka miasta zebrała się w tea­
trze miejskim. Ponieważ obawiano się, iż artystyczne 
siły miejscowe nie podołają zadaniu, sprowadzono 
umyślnie w tym celu trupę francuską pani Georgetty 
Maeterlinck, z domu Brunette, z teatru Leblanc. 
Dauo utwór patryotyczny „Monna Vanna“, słychać 
bowiem w nim szczęk oręża i można podziwiać 
szczytne poświęcenie się kobiety dla dobra ojczyzny. 
Na przedstawienie to zgromadziła się cała inteligen- 
cya miasta, a  i sfery arystokratyczne znalazły się 
w komplecie, aby zaznaczyć, iż czoło narodu łączy 
się z patryotycznyin ogółem w oddaniu hołdu dla 
dzisiejszej rocznicy. Miło było widzieć jak niebrako. 
wało nikogo z tych, co nauka, talentem, rodem, za.
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użyje ono wszelkich środków, by nie dopuścić do 
przyjęcia przedl -ż- ń kontyniłtotnifyrh i wogóle pomie- 
sznć szyki przeciwnikom, co natłuść sprawy ogro­
mnie ułatwia.

Nowy projekt rządowy różni się od poprze­
dniego, obszernie przed kilku dniami omówionego 
przeznas, g ł ó w n i e  tem, że kontyngent konsumcyjny 
zostanie rozdzielony t y l k o  między rufinerye, a od­
padnie kwota z tego kontyngentu, pierwotnie prze­
znaczona dla 16 surowni, produkujących cukier pia­
skowy. Wyjątek stanowią Żuczka, Łużany i T łu ­
macz, które otrzymają kontyngent konsumcyjny spe- 
ryalny, rozdzielony w sposób podany na wstępie.

Następnie niesprawiedliwą i dla Galicyi szko­
dliwą zasadę szczególnej faworyzacyi drobnych fa­
bryk przy rozdziale kontyngentu surowcowego posu­
nięto w nowym projekcie jeszcze dalej, mianowicie 
i'znaczono „minimum" kontyngentu dla tych fabryk, 
których najwyższa produkcja „netto" w trzech mia­
rodajnych kampaniach wynosiła mniej, niż 35.000 
centn. metr., na „duplumu tej najwyższej produkcyi 
do granicy 39.000 centn. metr. Innych postanowień 
co do p o d w y ż s z e n i a  kontyngentu surowni, któ­
rych najwyższa produkeya wynosiła 35.000—45.000 
centn. metr., nie przytaczamy; dodamy tylko, że 
podwyższenie nastąpi w jednej trzeciej na koszt 
c z y s t y c h  surowni o produkcyi wyższej, niż 60.000, 
w dwu trzecich zań na koszt fabryk m i e s z a n y c h  
(do których należy Przeworsk), mających prawo za­
równo do kontyngentu konsumcyjnego, jak  i surow­
cowego.

Dla trzech nowych cukrowni (Leopoldsdorf, Żu­
czka i Łużany) w poprzednim projekcie wyznaczono 
osobny kontyngent surowcowy w kwocie 150.000 cetn. 
metr. i pozostawiono rozdział indywidualny tej kwo­
ty ministrowi skarbu. Obecnie kwotę tę podniesiono 
do 180.000 i rozdzielono ją  w samej ustawie w spo­
sób, podany na wstępie.

Dla rafineryi, które powstaną w przyszłości, 
nie będzie zupełnie miejsca w rozdziale kontyngentu 
konsumcyjnego. Natomiast nowe surownie będą miały 
prawo do kontyngentu surowcowego (na stosunkowy 
koszt już istniejących), ale tylko wtedy, gdy będą 
leżały przynajmniej o 100 kim. w linii powietrznej 
od najbliższej fabryki i będą przedsiębiorstwami 
spółkowemi, których uczestnicy będą obowiązani 
uprawiać buraki i dostarczać ich cukrowni.

W razie podwyższenia o g ó l n e g o kontyn­
gentu, nadwyżkę konsumcyjnego rozdzieli się między 
rafinerye w stosunku ich kontyngentów indywidual­
nych, nadwyżkę zaś kontyngentu""surowcowego mię­
dzy surowai9 w r ó w n y c h  częściach, -^mniejsze-, 
nie ogólnego kontyngentu odbije się na ppszczegól-ij 
nycli fabrykach zawsze w stosunku ich kontyngentów 
indywidualnych.

Projekt zatrzymuje zasadę p r z e n o ś n o ś c i  
kontyngentu z tem rozszerzeniem, że wolno będzie 
przenosić kontyngent na czas p o s z c z e g ó l n y c h  
kampanii. Co do przeniesienia kontyngentu surowco­
wego postanowiono gwoli ochrony produkcyi buraków 
w danej okolicy, że suma podstawy wymiaru własne­
go kontyngentu z podstawą wymiaru kontyngentu 
nabytego, Die może przekraczać 80.000, jeśli odle­
głość między obu cukrowniami wynosi więcej niż 
25 km. w linii powietrznej, a nie może przekraczać 
150.000, jeśli odległość ta jest mniejsza, niż 25 km. 
Ograniczenie takie, w zasadzie słuszne, idzie jednakże 
za daleko. Cyfry maksymalne powinny być o wiele 
wyższe. Z drugiej strony lukę w projekcie, którą

należy wypełnić, stanowi brak podobnego ogranicze­
nia cyfrowego dla przenośności kontyngentu konsum­
cyjnego; brak ten może prowadzić do niezdrowych 
lokalnych walk konkurencyjnych. Trzebaby zatem 
postanowić, że kontyngent konsumcyjny może b jć  
przez nabycie obcego kontyngentu co najwyżej 
p o d w o j o n y .  Dalej trzebaby wyraźnie zastrzedz, 
że wolno pozbywać i przenosić nietylko cały kon­
tyngent, lecz także d o w o l n e  jego części. Ograni­
czyć przenośność zaś należy znowu w tym kierunku, 
że kontyngent można przenosić tylko na j e d n ą  
fabrykę, a nie wolno przy przenoszeniu rozdrabniać 
go ua k i l k a  fabryk.

Jeśli Koło polskie zgodzi się na znaną zasadę 
przenośności — a wiemy już, że zgodzić się na nią 
może tylko w razie uzyskania wielkiego kontyngentu 
konsumcyjnego oraz surowcowego dla cukrowni prze­
worskich — to winno przeprowadzić w projekcie 
w s z y s t k i e  powyższe szczegółowe zmiany. Dla 
braku miejsca nie możemy ich bliżej uzasadniać — 
ale przy bliższem przypatrzeniu się łatwo dojść, że 
leżą one w interesie cukrowni Towarzystwa prze­
worskiego.

Głównem zadaniem Koła w obecnych rokowa­
niach będzie nietylko uzyskać wyższy kontyngent 
konsumcyjny dla Przeworska i Żuczki, lecz także 
sprawić, by kontyngent surowcowy jak najbardziej 
zbliżył się w cyfrze do kontyngentu konsumcyjnego, 
gdyż od tego w wysokim stopniu zależy bezpieczeń­
stwo przedsiębiorstwa przeworskiego wobec możli­
wych'ataków ze strony Chropiua.

Armia i ministerstwo wojny.
W iedeń, 23 stycznia.

(A.) Koło polskie postanowiło milczeć podczas 
pierwszego czytania ustawy wojskowej...

Jedni widzą w tem chęć zaznaczenia, że sto­
sunek Koła do obecnego gabinetu nie jest dobrym 
z winy dra Koerbera. Inni utrzymują, że na to mil­
czenie wpłynęły względy osobiste. Koło jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem wybrało jako mówców dla pier­
wszego czytania ustawy wojskowej, posłów Popow- 
skiego i Włodzimierza Gniewosza, entuzyastycznych 
wielbicieli nie tyle armii, ile każdorazowego mini­
stra wojny i panów dygnitarzy w ministerstwie woj­
ny. Zwłaszcza poseł Popowski przekraczał już od- 
dawna w tym kierunku wszelką miarę dozwoloną. 
Ponieważ ten rodzaj traktowania spraw wojskowych, 
szkodliwy interesom kraju i uwłaczający powadze 
Koła, budził eo razw iększą  niechęć wśród naszego 

j społeczeństw^ p iH fe  feprezentucya narodowa woli 
milczeć, niż d o p i K j  do głosu niefortunnie wybra­
nych mówców. Nie wiem, czy to prawda; wolę wie­
rzyć, iż prawdziwą jest wyłącznie wersya pierwsza; 
muszę przecież stwierdzić, iż sposób, w jaki Koło 
polskie traktowało sprawy wojskowe, był politycznie 
szkodliwym, był szeregiem ciężkich błędów poli­
tycznych.

Że Koło polskie, czy to w Izbie poselskiej, 
czy to w dolegacyach popierało wszelkie żądania 
ministrów wojny, mające na ceiu powiększenie li­
czebne armii, ulepszenie jej orgauizacyi, spotęgowa­
nie odporności monarchii, na to zgadzam się bezwa­
runkowo. Tylko doktryner mógłby potępiać za to 
reprezentacyę polską, doktryner, który nie chce wi­
dzieć, iż w czasie zbrojnego pokoju Europy w cią­
gu ostatnich trzech wieków armia jest organem wy­
konawczym polityki, narzędziem, uduremniającem

zamachy obcej dyplomacji i ułntwiającom przepro­
wadzenie planów własnych. R szumiał to nasz S m 
zwany czteroletnim, który jako fundament odrocze­
nia Polski zawetował armię stutysięczną.

W monarchii Habsburskiej mimo wszystkich jej 
grzechów wobec nas, możemy od lat z górą trzy­
dziestu pielęgnować naszą indywidualność narodową 
bez ofiar tak ciężkich, jak w Rosyi i w Prusiech. 
Bylibyśmy tedy szaleńcami, gdybyśmy nie dbali o 
wzmocnienie polityczne państwa na drodze dzisiaj 
jedynie możliwej, przez powiększenie armii. Ta 
taktyka pozwala nam równocześnie zjednać sobie 
decydujący w państwie czynnik, koronę, której wpływ 
na politykę wewnętrzną i zewnętrzną jes t  ogromny 
i której troskę o dobry i liczny stan armii z uwagi 
na przyszłość dynastyi łatwo można zrozumieć.

Wystarczy przypomnieć sesyę delegueyjną z r. 
1872, kiedy minister wojny Kulin wystąpił z żąda­
niem znacznych kredytów, by d w u l e t n i ą  s ł u ż b ę  
w o j s k o w ą  z m i e n i ć  w t r z y l e t n i ą .

Wówczas Niemcy liberalni skutkiem krótko­
wzrocznego doktrynerstwa głosowali przeciwko żą­
daniom ministra wojny. Tylko dzięki głosom dele­
gatów polskich uchwalono ów kredyt. Na koronie 
ten postępek Niemców, stronnictwa rządzącego pod 
owe czasy, zrobił wrażenie fatalne. Gdyby nie po­
parcie Andrassego, gabinet Adolfa Auoisperga prze­
wróciłby się już po roku istnienia. Że ministrowie 
centralistyczno-liberalni zrozumieli wtedy odraza błąd 
swego stronnictwa, dowodzą słowa ministra Ungiu, 
który na wieść o przezornej taktyce delegatów pol­
skich zawołał:

— Jetzt haben die Polen sich ihren Landsmann- 
minister herausgeschlagen. (Teraz Polacy wyrąbali 
sobie ministra-rodaka).

Auersperg, Lasser, Unger intrygowali bowiem 
przeciwko powołaniu następcy na miejsce Grochol­
skiego, który padł w parę tygodni po upadku Hu- 
heuwarta.

Co innego przecież armia, a  co innego mini­
sterstwo wojny.

O ile Koło polskie musi w dzisiejszych rękach 
dbać o dobry stan owej straży ogniowej, która ma 
czuwać, by nam nie zapalono dachu nad głową, o 
tyle powinno zwracać uwagę baczną, by minister 
stwo wojny, administracja naczelna więcej gospodar­
czej, niż wojskowej natury (gdyż w sprawach woj­
skowych gra pierwsze skrzypce sztab generalny), 
nie obracała armii w narzędzie fałszywej i wysoce 
szkodliwej polityki wewnętrznej. Tymczasem tak się 
działo i tak się dzieje w Austryi. Panowie dygnita­
rz e  i poildygnitarze,^ urzędujący w pałacu Am Hof, 
coraz widoczniej dą/zą do zamiany armii w jakiś m*’ 
-struineut polityki ’ germanizacyjnej, w instrument 
walki — podczas pokoju —  przeciwko ludom nie­
mieckim w Austryi. Za płaszczyk, mający osłaniać 
ich dążności właściwe, używają hasła o jednolitości 
językowej w komendzie i w zarządzie armii.

Można się zgodzić, że organizacya tak złożona, 
jak armia, organizacya o tak wielkiej odpowiedzią 1- 
ńości, musi mieć w państwie różnojęzycznein komen­
dę jednolitą (nawiasem mówiąc, istnieją trzy komen­
dy : niemiecka, madziarska, chorwacka) i jednolitość 
językową w zarządzie. Takie ustępstwo zrobi każdy 
człowiek trzeźwo myślący. Ciężko przecież grzeszy 
wobec dynastyi i wobec ludów, dających armii nie­
tylko pieniądze, ale i krew, admistracya wojskowa, 
skoro poczyna takie ustępstwa obywateli wyzyski­
wać na ich własną szkodę, Marnuje bowiem euer-

sługami, stanowiskiem, kapitałem, przodują społe­
czeństwu. Ze strony olbrzymiej większości było to 
poświęcenie bez granic, prawdziwe zaparcie się, 
stwierdzono bowiem urzędownie, iż zaledwie dziesią­
ta część zebranych władała językiem francuskim. 
Pomimo to zapał był olbrzymi — im mniej rozumia­
no, tem większych udzielano oklasków. Bose nogi 
pani Maeterlinck - Brunette - Leblanc wystąpiły ja­
ko symbol stanu ekonomicznego naszego kraju — 
była to więc znowu zachęta do pracy dla zdobycia 
sobie całych butów.

I  tak zakończył się ten dzień uroczysty. Powa­
gi jego nie zamącił ani jeden dźwięk fałszywy. Kra­
ków godnie zaznaczył swe stanowisko.

Ale dość żartów z rze«-zy, która boli.
O ile pamiętam, nie było roku, w którym nie 

nrządzonoby w Krakowie chociaż skromnego nabo­
żeństwa za poległych w r. 1863. Pierwszy raz do­
piero zdarzyło się to w czterdziestą rocznicę powsta­
nia. Pierwszy raz w tę rocznicę, oprócz paru arty­
kułów dziennikarskich („Czasu i na to się nie zdobył), 
Kraków niczem nie dał poznać, że pamięta o dniu, 
w którym rozpoczęła się ostatnia, rozpaczliwa mę­
czeńska walka o niepodległość.

Gdzież się podziały patryotyczne instytucye, 
gdzie się podziała młodzież patrystyczna?

Jakkolwiekbądź zapatrywalibyśmy się na po­
wstanie r. 1863, to przecież była to wielka ofiara 
krwi, a taką ofiarę nawet wróg, niepozbawiony do 
i-na uczuć szlachetnych, uznać i uczcić musi. Był to 
cały szereg b diaterstw, niesłychanych poświęceń — 
wszak ci ludzie, co szli w bój, oddawali za naszą 
sp rawę  wszystko, co mieli najdroższego, największy

skarb, bo życie swoje. I nam spadkobiercom tych  
ofiar najszlachetniejszych nie chce się za ich dusze  
zmówić chociażby pacierza. My, co mamy codzien­
nie na wieńce dla artystek i na gorące na ich cześć  
okrzyki i oklaski, nie mamy kilku kwiatów do rzu­
cenia na ich groby męczenników, kilku serdecznych  
i gorących słów dla ich pamięci.. .

Ach, prawda! —  mamy na niedzielę zapowie­
dziany „uroczysty obchód ku uczczeniu ostatniej walki 
orężnej o wolność i n iepodległość Polski*.

D laczego  na n iedzie lę? skąd ta dowolność  
w przekładaniu świąt narodowych na dni nam do­
godne? D laczego niczem nie zaznaczono w sam dzień  
rocznicy, że ona jest, że ona na ten dzień wypada?  
Gzy ci panowie, co sami nieproszeni wzięli na siebie  
obowiązek urządzania obchodów narod ow ych , nie 
czują, że, nie w złej woli zapewne, wyrządzili  
krzywdę idei tych obchodów, ponieważ zam iast we 
właściwy sposób i w dniu właściwym uczcić bój za 
wolność, urządzają w i e c z o r e k  wtedy, kiedy im 
się podoba. Jestto  bądź co bądź pewne lekcew aże­
nie, powtarzam nie ze złej woli, ale z braku zasta ­
nowienia się, z braku zrozumienia co, kiedy i j a k  
urządzać należy.

Podkreślam: j a k  urządzać należy. Bo oto leży  
przedemną program owego wieczoru i —  podziwiam  
komitet urządzający.

B ędzie  przemawiał p. Bronisław Szwarce, b ę­
dzie miał odczyt p. Jerzy  Żuławski —  pierwszy  
weteran iwacy narodowej, drugi utalentowany poeta. 
Bardzo pięknie, wybór zupełnie trafny. Z ust starca  
wypłynie zapewne dużo żaru młodzieńczego, bo ci 
„Starzy" więcej mają ognia, niż dzisiejsi młodzi, —

a poeta potrafi w misterną rzeźbę słowa zakuć obraz 
walk bohaterskich. Dalej będzie żywy obraz układu 
artysty malarza Wolskiego — nie wątpię, że treści 
szczerze narodowej. Po przemowie Bronisława Szwar- 
cego ma śpiewać chór „Sokoła"— znów nie wątpię, 
że będą to pieśni patryotyczne. Wszystko dotąd 
dobrze, pięknie —  niczego więcej nie potrzeba.

Niczego? —  a nie! To program dla serca, 
dla uczuć, ale trzeba jeszcze, aby publiczność się... 
zabawiła, ażeby podzieliła wrażenia wzniosłe, silne, 
pamięć o największych ideałach, hołd dla męczenni­
ków z wrażeniami... czysto artystycznemi. Niech izy 
i bolesne wzruszenia splotą się z przyjemnością, 
z uśmiechem i z zadowoleniem z mile przepędzone­
go wieczoru.

A więc odegrane będzie „Trio" Haydna, auto­
ra austryackiego „hymnu ludowego". Haydn i po­
wstanie 1863 roku?

Później usłyszą zgromadzeni „marsz sielanko- 
wyM (powstanie i sielanka 1) i panią Carnilową, śpic, 
wającą „Łucyę z Lamerraooru". Proszę mnie nie 
posądzać o żarty. Tak jest — aryjka Donizettfego 
będzie czciła poległych za wolność i narodowe ide­
ały. Brakuje jeszcze tańców — nieprawdaż ?

I  o nich pośrednio nie zapomniano. Tak j e s t -  
rozbiegają się po sali dźwięki wesołego „Menuet i“ 
Paderewskiego.

Ol przepraszam! Czy tu szło o koncercik, a 
wieczorek muzykalny, czy o poważny obchód smut­
nej rocznicy narodowej? Albo — albo. Jeżeli szło 
o koncert amatorski, co na nim będą robili pp. 
Szwarce i Żuławski, czy nie profanacją będą rzu-

mamy 80 fabryk maszyn to  szycia, które wyrabiają maszyny Siu- l A - r n f  l u i o n i n l l i  
  ;  1---- a u tru d n ia ją  od 500 do 3000 ludzi. — Z tych I W d l l l Ł ME u r O p i S  gera j obrączkowe, a zatrudniają od 50U do 3000 ludzi. — Z tych 

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie 
wysyłam agentów!.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z nąjtańszemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny
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gię i pieniądze na cel niewłaściwy, następnie zaś 
budzi niechęć ogólną, która, niestety, zwraca się 
p d fałszywym adresem i zamiast godzić w adrnini- 
stracyę wojskową, godzi w armię.

Tendencye gerniunizacyjne administracyi woj­
skowej, jej zabiegi, by uprawiać niemiecką politykę 
wewnętrzną, występują na całej Jinii w Galicyi. Wy­
stępują one tern śmielej, im bardziej jesteśmy opie­
szali na punkcie obrony naszego narodowego stanu 
posiadania, i my, społeczeństwo i reprezeutacya pol­
ska w Wiedniu.

Teraz podczas narad nad ustawą wojskową 
Koło polskie musi wyzyskać nasuwającą się sposo­
bność. Żądania, tyczące powiększenia armii, trzeba 
rozpatrzyć bezstronnie i faciiowo. Trzeba uchwalić 
z nich to, co zasługuje na uchwalenie, przy równo- 
czesnem usunięciu ciężarów dawnych, możliwych do 
usunięcia bez uszczerbku dla bojowości armii. Ró­
wnocześnie atoli trzeba wytoczyć przed forum par­
lamentu szeregi i szeregi faktów, które świadczą, 
że administracya wojskowa zabawia się w apostoło­
wanie niemczyzny, uważając to za rodzaj misyi we­
wnętrznej. Niech wystąpienie Koła będzie tak sta- 
nowczem i rzeczowein, by panowie w pałacu Am 
FTof zrozumieli, że dalszo ich apostołowanie natrafi 
na Dowszeciiny opór społeczeństwa i musi pociągnąć 
nusiępstwa dla nich osobiście niemiłe.

G o spo d arka  rosyjska
w Królestwie Polskiem.

II .  Groźba zwiększenia podatków Królestwa.
Znaną jest rzeczą, że nieurodzaje i głody w Ro- 

syi powtarzają się peryodycznie i to coraz częściej. 
Sprawa upadku ekonomicznego Rosyi jes t  rozważaną 
od lat kilku przez sfery rządowe rosyjskie, jeszcze 
do niedawna polegające na biurokratycznych spra­
wozdani eh, głoszących, że „wsio obstoit błagopołu- 
cznou (wszystko w porządku). Wobec zubożenia Ro­
syi, rząd rosyjski mierzy dobroDyt ludności coraz 
szczuplejszą miarą i Królestwo Polskie wydaje mu 
się coraz zamożniejszem.

My sami w naszych sądach o Królestwie i Ga­
licyi wpadamy ciągle w błąd, mierząc pierwszy z tych 
krajów miarą rosyjskiej nędzy, drugi miarą dobro­
bytu i kultury krajów czeskich i Dolnej Austryi,

Rzecz też naturalna, że Rosya w swej polityce 
finansowej, usiłuje ciężary podatkowe pizerzucić 
z centralnych, rdzennie rosyjskich ziem na obce 
kiesy. Ta dążność, przejawiająca się już od dawna 
na polu finansowego prawodawstwa Rosyi jes t  usilnie 
podniecaną przez publicystykę rosyjską, głoszącą dla 
jej uzasadnienia, że kresy są winne zubożenia Ro­
syi centralnej. Gdyby ta teorya kresów i centra wio­
dła do tego, że Rosya miała się zrzec kresów, wy­
nieść się z ziem polskich, moglibyśmy tylko jej przy- 
klasnąć, ale, jak wskazaliśmy, ona jest tylko zapo­
wiedzią wzrostu fiskalizmu w zaborze rosyjskim. 
Rzecz więc naturalna, że teorya zubożenia contra 
wskutek kresów musiała spotkać krytykę ze strony 
autorów: „Kwestyi na dobie w Królestwie44,

Publicyści rosyjscy, głoszący teoryę zubożenia 
centra przez kresy, popierają swe wywody przede- 
wszystkiem tern, że na kresach stoi cała niemal ar­
mia rosyjska, wskutek tego one wzbogacają się 
środkami, idącymi na jej utrzymanie. Otóż ten za­
rzut odpierają „Kwestye na dobie“ w sposób na­
stępujący:

Znaczna ilość wydatków na utrzymanie wojsk 
nie idzie wyłącznie do rąk  ludności miejscowej, 
gdyż przy rozwiniętej sieci kolejowej w zachodnich 
i południowych częściach państwa, przy różniczko­
wych taryfach kolejowych, równoważących cenę

cane na tern tle ich podniosłe i gorące słowa? A 
jeżeli to ma być uroczystość narodowa, czy znów 
nie profan acyą jej jest arya z „Łucyi“ i menuet 
h. właściciela, Kąśny.

Nie miałem zamiaru występować specyalnie 
przeciw komitetowi urządzającemu w Krakowie wie­
czorek styczniowy. Komitet ten ma dość łatwą od­
powiedź: tak wszyscy robią, wszystkie obchody pa- 
tryotyczne mają podobny program. Oióż nie idzie 
mi o komitet krakowski, ale o wszystkich co „tak 
robią".

Z takich naiwności trzeba raz wyleczyć się, 
trzeba sobie raz powiedzieć, że jak ma być obchód 
narodowy, to niema nu nim miejsca dla menuetów, 
•'ryjek i wesołych deklamacyjek (bo i to bywał), 
trzeba zrozumieć, że to jest obniżanie znaczenia 
obchodów, sprowadzanie ich do poziomu koncertów, 
że to nie. ma być zabawa, lecz podniesienie ducha.

A jeżeli co, to powstanie styczniowe, ta ol­
brzymia ofiara krwi, (o morze łez, to męczeństwo 
ciał i ducha, zasługuje chyba, aby obchodowi jego 
nadać formy poważne, narodowe, bez niesmacznych 
wkładek dla żądnych przyjemnej zabawy słu­
chaczy.

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

ziarna i mąki, dostarczanych ze wschodniej Rosyi 
a nawet i Syberyi z cenami produktów miejscowych, 
niepodobna przypuścić, żeby wojska rozlokowane na 
kresach zadawulniaty się produktami rolnymi tych 
miejscowości. Zauważono nieraz, że wojska w Kró­
lestwie otrzymują przeważnie mąkę z gubernii we­
wnętrznych Rosji.

Jakkolwiek miejscowi dostawcy dostarczają dla 
wojska sukna, płótna i obuwia, ale sprowadzają je 
z miejscowości, gdzie są wytwarzane te towary 
w odpowiednim gatunku i po bardziej niskich cenach.

Całe uzbrojenie wojska nie jes t  związane 
z produkcyą „kresów“, ale centralnych guberuij, 
gdzie się znajdują fabryki broni. Nakoniec do robót 
budowlanych władze wojskowe sprowadzają przewa­
żnie robotników z Rosyi.

Tak więc ten fakt, że miejscowe kasy państwo­
we wypłacają pewne sumy na potrzebę wojsk i bu­
dowę fortów, jeszcze nie daje prawa wnioskować, 
że wydatki były uczynione na korzyść ludności miej­
scowej, ani, że suma - pieniędzy wypłaconych przez 
daną kasę rządową, poszła na produkty miejscowe.

Następnie - wskazują autorowie: „Kwestyi na
dobie44, że rozlokowanie wojska w danej miejscowo­
ści jest połączoue dla ludności z pewnymi ciężarami 
kwaterunków,

Najciekawszą jednak częścią omawianego ar­
tykułu jes t  zestawienie przychodów i wydatków pań­
stwowych w Królestwie z takimiż dochodami i wy­
datkami w innych guberniach państwa. W roku 1899 
suma podatków, przez Królestwo zapłaconych, uczy­
niła 134,809.986 rubli.

Ponieważ Królestwo liczyło według spisu z 1897 
roku 9,455.943 mieszkańców, więc wypada na głowę 
podatków 14 rs. 26 kop. (Dodajmy od siebie, że 
podatki państwowe wypadające na głowę w Galicyi 
równają się 22 kor., czyli około 9 rs.)

Autor artykułu zestawia z Królestwem grupę, 
złożoną z 9 zamożnych gubernij centralnych, (a mia­
nowicie z woroneskiej, kurskiej, orłowskiej, penzeń- 
skiej, riazańskiej, saratowskioj, symbirskiej, tambow- 
skiej i tulskiej). Gubernie te dały razem w r. 1899 
podatków państwowych 116,453 791 rubli.

Wyżej wyliczone gubernie liczyły w 1897 roku 
18*4 mii. ludności, na głowę więc wypadało 6 rs. 
32 kop., przeszło dwa razy mniej niż w Królestwie.

Następnie, co się tyczy wydatków państwo­
wych, to wyniosły one w 1899 r. 98,420.531 rubli, 
z tej sumy zaś 42,697.397 rubli użyto na potrzeby 
wojska.

Tak więc pomimo olbrzymiego wydatku na 
wojsko rosyjskie w Królestwie, wydatku, który pła­
cimy na nasze ujarzmienie polityczne, pomimo, że 
nasi „obrusiciele“ urzędnicy otrzymują większe gaże 
w Królestwie, pomimo, że zupełny brak wszelkiego 
samorządu zwiększa niepomiernie szeregi biurokra- 
cyi rosyjskiej w tym kraju, Królestwo daje jeszcze 
rządowi 36*4 mil. rubli nadwyżki.

Pod względem szkolnictwa, pod względem wy­
datków na podniesienie cywilizacyjnego poziomu 
i kultury kraju Królestwo nie zajmuje bynajmniej 
uprzywilejowanego stanowiska w Rosyi. Wojsko 
i administracya — oto główne wydatki Rosyi w Kró­
lestwie, są to wydatki właściwie na państwo rosyj­
skie w Królestwie.

WŁADYSŁAW STUDNICKI.

Listy z
Nasze bogactwo.

— Jacy wy tu jesteście bogaci...
Tak mówił do mnie pewien lekarz krakowski, 

bawiący cli wiło vvo w Warszawie, tak mówią przewa­
żnie nasi bracia z za kordonu i tak myślą powsze­
chnie w Galicyi. Jeszcze w czasie mojego pobytu 
we Lwowie zdanie to często obijało mi się o uszy i 
dziwnie smętnie dźwięczało ono, zwłaszcza w ustach 
przedstawicieli zamożnego mieszczaństwa lwowskie­
go. Ten świat burżuazyjny wzdychał zresztą zupeł­
nie otwarcie do warunków życia warszawskiego i nie 
wypierał się, że zazdrości Warszawie jej potęgi ina- 
teryalnej, Obok jednak tej sfery, dla której 'dobro­
byt, nawet pod jarzmem, stanowi cel wszystkich za­
biegów życiowych, istniał, a może i dotychczas ist­
nieje w Galicyi zastęp inteligencyi, która w poró­
wnaniu z inteligencyą warszawską uważała się za 
upośledzoną materyalnie, za pożywającą twardy i 
skąpo wydzielony clileb, osłodzony fikcyą swobód 
konstytucyjnych. I  tutaj występowała zazdrość, opar­
ta na mylnych z gruntu wyobrażeniach o rozlewno- 
ści bogactwa Warszawy. I  tutaj objawiano chęć do 
zamiany, nie myśląc zupełnie o możliwości zastoso­
wania dobrze znanego przysłowia o kiju i stryju...

Zapewne, w porównaniu z Krakowem lub Lwo­
wem, Warszawa jest miastem bardzo zamożuem, 
więcej zbliżonem do typu stolic europejskich. Od 
wczesnego rana do późnego zmroku dzwoni w niej 
pieniądz, przechodzący z rąk do rąk, a i noc nie 
jest wolna od brzęku złota, które toczy się po zie­
lonych stolikach i błyszczy w mętnym strumieniu 
uciech i rozrywek. Handel i przemysł uderzają tu 
tętnem, w Galicyi jeszcze nieznanem, stwarzają ruch 
i l>Qd, gwar i łoskot, tak dla Warszawy charaktery­

styczne, tak oszałomiające przybysza skądinąd, tak 
mu imponujące. Przybysz taki patrzy zazwyczaj na 
wir spraw i interesów, obcych mu zupełnie, a nie 
wyczuwając swoistego życia Warszawy w tłumie, 
jak to wyczuwa Warszawiak rodowity, obserwuje 
powierzchownie i widzi tylko wartki, pienisty, o sile 
ogromnego napięcia płynący potok hucznego i weso­
łego życia, zaś nie dostrzega wcale, jak i gdzie ten 
potok się rozramienia, skąd i jakie przyjmuje dopły­
wy, co kryją jego nurty w swej głębi.

— Jacy wy tu jesteście bogaci, mówi, widząc 
przepych w umeblowaniu salonów burżuazyjnych na­
szej żydowsko-polskiej elity, patrząc na powozową 
publiczność w Alejach Ujazdowskich, na przepełnio­
ne loże wyścigowe i ścisk przy kasach totalizatora, 
na setki rubli, rzucane bezmyślnie w restauracyacli, 
na brylanty i jedwabie półświatka, na cały zewnę­
trzny aparat wielkomiejskiego życia bez rachunku.

I  jeżeli to jest miarą naszego bogactwa w o- 
ezach gości galicyjskich, to nie dziw, że krzewią 
oni za powrotem mylno o Warszawie i jej życiu 
pojęcia, które znajdują łatwy posłuch u tych, którzy 
pragną mieć zawsze więcej i jeszcze więcej, że 
adwokaci, lekarze, inżynierowie galicyjscy o skrom­
niejszych, chociaż normalnych dochodach rocznych 
spoglądają ku Warszawie, jako ku ziemi obiecanej 
i łakną podobnego dobrobytu, jaki w icli mniemaniu 
jest udziałem adwokatów, lekarzy 1 inżynierów war­
szawskich.

Tymczasem dobrobyt inteligencyi warszawskiej 
wcale nie przedstawia się w tak różowych ko­
lorach.

Przedewszystkiem, oryentująo się w życiu W ar­
szawy, wydzielić należy ten element, który błyszczy 
na powiorzchni tego życia. Zacznijmy od ruchu uli­
cznego w tych godzinach, w których nie jes t  on 
wywołany potrzebami pracy. Charakter tego ruchu 
jes t  rozrywkowy. Publiczności, spieszącej ulicami 
idzie o to, jak i gdzie wieczór przepędzić. Mkną 
powozy i dorożki ku teatrom i ku cyrkowi, „Eli- 
zeum" wypełnia się po brzegi, w nowo otworzonych 
kawiarniach (bo Warszawa lubi i odwiedza nade- 
wszystko rzeczy nowe), ani jednego stolika wolnego, 
w eleganckich restauracyach służba podpiera ściany 
w oczekiwaniu gości, którzy się tu zjawią po tea­
trze. Ruch ten, dochodzący około godz. 8 do swo­
jego m.iximum, na chwilę przycicłia, aby między .10 
a 11 w nocy znów wybuchnąć i umiarkowanie trwać 
już przez noc całą. Publiczność, którą się o tej po­
rze widzi i tu i tam — istotnie z pieniędzmi się nie 
liczy. Jeżeli jednak publiczności tej dobrze się przyj­
rzeć, to zauważyć można, że rdzennej Warszawy 
jest wśród niej bardzo mało, wyjąwszy złotą mło­
dzież, stale spędzającą noce na wesołych ucztach. 
Nocny ruch pieniężny poza obrębem klubów, ten 
ruch, który można obserwować, wywołują przyjezdni. 
Warszawa, jak wskazuje statystyka jej ludności, 
liczy dziennie 5000 przyjezdnych. Są to w pewnej 
części ludzie, którzy przyjechali ze wsi lub z miast 
prowincyonalnych po to, aby się zabawić, są obok 
nich tacy, którzy przyjechali bawić innych, najzna­
czniejszy ich kontyngent jednak stanowią handlowcy 
i przemysłowcy, którzy tn przybyli w interesach, 
załatwili je pomyślnie i kilka lub kilkanaście godzin 
dzielących ich od wyjazdu, zużywają na zabawę. 
Dla tych ludzi 100—200 lub 300 rubli, wydanych 
jednorazowo, nic nie stanowi, oni też są światłem, 
które pociąga ku sobie półświatek, om czynią wrza­
wę i w otoczeniu pięknych i kosztownych kobiot 
rozwiązują swoje pełne kiesy z brutalną i barba­
rzyńską szczodrością. J e s t  to dla tej kategoryi lu­
dzi znamienne, bo pochłonięci zazwyczaj interesami 
swoich fabryk, zakładów przemysłowych, agentur, 
operacyj handlowych itd. potrafią oni żyć całe ty­
godnie w abnegacyi, trwając jak  skazańcy, przy 
swoich warsztatach, z chwilą jednak przyjazdu do 
Warszawy —  rozpinają szeroko skrzydła i dają 
ujście wszystkim, otainowanym sztucznie, bo nie 
drogą rozumowania i wmyślania się w istotę życia, 
na co niema czasu, instynktom i skłonnościom, któ­
re ich pchają ku jednorazowemu, bozwzględnemu 
użyciu aż do przesytu.

Oni to reprezentują bogactwo Warszawy na
ulicy.

Jeżeli przyjrzymy się teraz wewnętrznemu ży­
ciu jej mieszkańców, to łatwo dostrzeżemy, że nie- 
tylko bogactwo ale nawet zamożność nie rozlewają 
się zbyt szeroko, ani istnieją w pewnem skupieniu, 
które obejmuje z jednej strony zamieszku jącą w W ar­
szawie ary stok racy ę rodową i bogatą szlachtę, z dru­
giej .— la haute finance i dość nieliczny świat prze­
mysłowo-handlowy, o wybitnym charakterze żydow- 
sko-niemieckim. Oczywiście — idzie nam tu o rasę, 
nie o przekonania narodowe, mamy bowiem wśród 
tej sfery zupełnych i dobrych Polaków. Trudno je­
dnak nie podkreślić faktu, że są to bądź co bądź 
żywioły napływowe.

Na podstawie tych milionów.i setek tysięcy, 
które dają racyę materyalną „towarzystwu warszaw- 
skieinu“ i stworzyły jej plutokracyę, nie można 
wszakże sądzić o bogactwie całego społeczeństw.!, 
którego najświetniejszą część stanowi intcligency;. .  
tak licznie w Warszawie zgrupowana. Skarby L 
kondy nie są jej udziałem, a warunki pracy i *isini

Lwów, Pasaż Mikolascha. CS* Lwów, Pasaż Mikolascha.
Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informacyi i przyjmuj 
zlecenia sprzedaży i kupna przedmiotów. W obszernych salach otwartą będzie S ta ła  w y s ta w a  rzeczy, nad.-1 
słanych do sprzedaży. — L ic y ta c y e  p u b l ic z n e  na meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, spr / - , \

domowe, fortenianr i t. d
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aia daleko gorsze niż gdzieindziej. Wyjąwszy nieli­
czne jednostki, które wyszły ze sfer ambitnych i 
pracując umysłowo w zawodach wolnych, stanęły do 
„ej pracy już z majątkiem, albo majątek taki szybko 
pozyskały, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
jak słynniejsi lekarze, wzięci adwokaci, przedsiębior­
czy inżynierowie itd., większość inteligencyi warszaw­
skiej jest zaledwie średnio-zamożua i to nie bez za­
strzeżeń, w kierunku ujemnym.

Złożyło się na to wiele przyczyn, rozpatrywa­
nie których tutaj zaprowadziłoby nas zbyt daleko. 
i>ość jednak wskazać na .fakty. Znakomity historyk 
Korzon, pracował do niedawna jeszcze na kolei za 
S00 rb. rocznej pensyi, literaci nasi są urzędnikami 
w rozmaitych instytucyach, lekarze i prawnicy bar- 
łzo powoli zdobywają sobie minimum egzystencyi, a 
pozorna ich zamożność jest nieraz rezultatem cię­
żkiego borykania się z losem, który zawsze mro­
źnym wiatrem w oczy dmucha.

Uposażona skromnie, bardzo nawet skromnie, 
(eżeli wziąć pod uwagę obowiązki życia rodzinnego, 
które wymagają od 3000—4000 rb. rocznego doeho- 
lu, inteligencya warszawska w błyszczącem życiu 
uśejskiem udziału nie bierze, cofając się coraz dalej 

W zacisze ognisk domowych, ograniczając kołem bli­
skich znajomych, pielęgnując z nimi wspólnie prze­
wodnie ideały społeczne i narodowe.

Równolegle z tern, poziom jej życia kultural­
nego, co stanowi objaw bardzo smutny, od pewnego 
zasil obniża się stale. J e s t  to może najwymowniej­

szy argument w kierunku uzasadnienia słów powyżej 
wypowiedzianych, dobrobyt bowiem i kultura pozo­
stają tu w ścisłym związku z sobą. O buczmy, jak 
się to przedstawia bliżej.

Jednym z wyrazów i wymagań kultury współ­
czesnej, a  świadczącym o najwyższym jej rozkwicie, 
jest s z t u k a .  Bez niej, bez jej dobroczynnego wpły­
wu, bez podnoszenia duszy ku jej wyżynom, na któ­
rych biją czyste zdroje podniosłych uczuć i zachwy­
tów — żadna cywilizacya pomyśleć się dziś nie da, 
i przecież ludzie „cywilizowani* w Warszawie s ta­
nowczo za mało sztuką żyją, przynajmniej inteligent 
cya polska w wielu wypadkach obchodzi się bez niej, 
tak, jak obchodzi się bez nauki. Jeżeli zajrzymy np. 
do naszych teatrów, to zauważymy, że tfnuczną część 
zgromadzonej tam publiczności stanowi publiczność 
żydowska. Jeżeli zapytamy malarzy i rzeźbiarzy, 
lito kupuje od nich obrazy, kto zamawia portrety, 
biusty i medaliony, to odpowiedzą: żydzi, jeżeli 
w rozmowie z księgarzem potrącimy o zbyt kosztow­
niejszych wydawnictw, to dowiemy się, że nabywają 
je żydzi, jeżeli zagadniemy, kto prenumeruje pisma 
naukowe angielskie, niemieckie i francuskie — tą 
samą usłyszymy odpowiedź i t. d. I  sztuka i nauka 
stały się w Warszawie pokarmem, który w najprzed­
niejszej ilości pożywają inteligentni, wykształceni, 
garnący się ku wszelkim rzeczom nowym, ku wszel­
kim prądom, idącym z zachodu, czuli na każde ha­
sło — żydzi. Nasza inteligencya tymczasem, która 
w porównaniu z inteligencyą żydowską jest daleko 
liczniejsza, ałe daleko od niej uboższa, nie bywa 
w teatrze, albo bywa tam niezmiernie rzadko, za­
miast dzieł sztuki plastycznej zadawala się ich nę- 
dznemi kopiami, wydatki swoje na książki i czaso­
pisma ogranicza coraz bardziej, kurczy się, wyrzeka 
wielu rzeczy i wyrzeka naprawdę, bo nie kupić książki 
w Warszawie, to przy braku w niej dostępnych bi­
bliotek publicznych, znaczy to samo, co wyrzec się 
lej przeczytania. Że zaś co do tego decyduje tylko 
stopień zamożności, o tem świadczy fakt, dawno 
przez wszystkich wydawców odkryty, że najlepszym 
konsumentem dla nich są Polacy, zamieszkali w Ro- 
syi, t. fi ta  część inteligencyi polskiej, która dla 
dobrobytu wyemigrowała na wschód. Utrzymując 
i podtrzymując intelektualną łączność z krojem, a ma­
jąc ku temu środki, prenumeruje ona pisma i spro­
wadza książki, bez względu na ich koszt. Mówiono 
n i n. p. w ostatnich czasach, że kosztujące 17 rubli 
dzieło Gembarzewskiego „Wojsko Polskie* przeważ­
nie wysyłane jes t  pocztą do gubernii wewnętrznych 
cesarstwa.

I jak wobec tego wygląda „nasze bogactwo*? 
Czy poziom kulturalnego życia inteligencyi lwowskiej, 
atóra się składa z nauczycieli, z urzędników, adwo­
katów i lekarzy, jes t  jeszcze niższy? O tem wątpię 
j dlatego przypuszczam, że i przeciętny dobrobyt tej 
sfery nie odskakuje tak bardzo rażąco od waruuków 
warszawskich, a wobec tego niema pola do za­
zdrości.

W Warszawie nagromadziło się niewątpliwie 
wiele bogactw, wiele przepychu i zbytku, ale tego, 
•o stanowi materyalną siłę społeczeństw i dźwignię 
vh rozwoju, —  rozlewności dobrobytu niema i niema 
toż racyi stosować do nas wszystkich ryczałtem — 
tych słów charakterystycznych lekarza krakowskiego 
„Jacy wy tu jesteście bogaci*, bo życie to nie g ra ­
matyka i nie zna zasady: pars pro toto...

DOBOSZ.

O s ta tn i p o ż a r .
Borysław, 23 stycznia.

{JK.) W  odległości trzydziestu metrów od wy­
buchowego szybu firmy dr. Stefan Freund, głębokie­
go 830 metrów, wśród czterech naftowych kopalni 
/nnjduje się słomą pokryta zagroda Terleckich. 
Kilka drewnianych budynków, które lada iskra może 
zapalić, a w takim razie, jeżeli wiatr sprzyja, cała

Debra może pójść z ogniem. I  jeżeli to się nie stało 
dotychczas — czysty przypadek.

Dzisiejszy pożar nie był spowodowany iskrami, 
padającemi z komina pobliskiej kotląrni, jak nie­
którzy sądzą, ponieważ dach zapalonej stodoły po­
kryty był grubą warstwą zmarzłego śniegu, a zre­
sztą — jak świadkowie stwierdzają — rozpoczął 
się od spodu. Więc najwidoczniej został podłożony.

Okoliczności, wśród których powstał, według 
opowiadania naocznego świadka, który był przy wy­
padku od samego początku, są następujące — i 
dzięki swej typowości borysławskiej godne uwagi. 
Stodoła owa znajduje się — j ;<k wyżej wspomniano — 
na terenie firmy Freunda. Ponieważ robota w wy­
buchowych szybach, według nowego rozporządzenia 
urzędu górniczego, rozpoczyna się dopiero z dniem, 
teraz po godzinie 6-tej, więc stróż nocny odszedł 
dopiero wtedy, gdy przyszli robotnicy szybowi. W 
20 ininut po jego odejściu, około wpół do siódmej, 
stodoła stanęia w płomieniach. Lekki wiatr wscho­
dni pędził iskry w kierunku pola niezabudowanego 
blisko szybami — i to było szczęściem, bo gdyby 
się była zerwała wichura, cala ulica pańska (Ko­
ściuszki) poszłaby z dymem,

Robotnicy szybowi wraz z placowymi rzucili 
się natychmiast do ratunku. Wiadrami lano wodę 
z pobliskiej rzeczki, osękami rozerwano poszycie i 
belkowanie. Przyrządy są własnością kopalni. Nadje­
chała też sikawka „prosto od kowala*, jak zapewniał 
pan Izak Mojżesz Komhabeiy który się wraz z nią 
zjawił, ale gdy zaczęto pompować, okazało się, że — 
tu i kowal nie poradzi. Więc pan burmistrz posłał 
po swoją własną sikaweczkę ogrodową, lepszą od 
gminnej — i gaszono tak długo, aż cała stodoła wy­
paliła się do samego spodu tak, że tylko popiół po­
został. Pożar trwał około godzinę.

Dopiero teraz zjawił się właściciel gospodarz i 
procentowicz Terlecki wraz z familią i czeladzią. 
Gospodarstwo jest ubezpieczone, lecz Towarzystwo 
ubezpieczeń wypowiedziało policę do dwóch miesię­
cy, gdyż odtąd — po ostatnich pożarach —  T o w a ­
r z y s t w a  n i e  c h c ą  p r z y j m o w a ć  t a k  d ł u ­
g o  u b e z p i e c z e ń ,  a ż  d o p ó k i  n i e  n a s t ą ­
pi  z u p e ł n a  r e o r g a n i z a c y a  g o s p o d a r k i  
g m i n n e j  i b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e -  
g o. Zwłaszcza ta ostatnia okoliczność wpłynęła na 
podniecenie umysłów wśród sfer nafeiarskieh. Nare­
szcie pęka skorupa bierności i sobkostwa 1 J ak  dłu­
go szło dobrze, ropa biła i szły procenta — krzy­
wiono się wprawdzie na gospodarkę gminną, ale 
ostatecznie myślał każdy: tak czy owak nie pobędę 
tu długo, więc pocóż kłaść palec między drzwi. Do­
piero teraz, gdy przesilenie naftowe i pożary dały 
się wszystkim we znaki, urwała się cierpliwość. I  
r o z p o c z y n a  s i ę  r u c h ,  p r o w a d z o n y  b a r ­
d z o  e n e r g i c z n i e ,  który — jeżeli poprowadzo­
ny będzie równie konsekwentnie, musi osiągnąć po­
myślny skutek. Chciejmy wierzyć, że nafciarze nie 
ulękną się przeciwności, lecz z tą samą starannością, 
z jaką przezwyciężają oporną naturę, zabiorą się 
też do poprawy borysławskich stosunków — i po­
ziom życiowy w krainie naftowej podniosą do tej 
wyżyny kulturnej, gdzie ją  powołuje jej stanowisko, 
jako ogniska przemysłu polskiego, wobec całego cy­
wilizowanego światu.

Galicyjska ropa a Niemcy.
Borysław  23 stycznia.

(Jk) Pogłoska o z a k u p n i e k o p a l n i  firmy 
Sroczyński Płocki SuszycU Bogusz Mikucki przez 
Tow. karpackie za kwotę 3,000.000 koron, sprawdza 
się. Tymczasowo wziętą jes t  o p c y  a. Pierwsza rata
400.000 koron ma być zapłaconą w połowie lutego 
— reszta w dwóch ratach.

Pogłoska owa łączoną jes t  z inną. Mówią o 
tem, że Towarz. karpackie jest tylko podstawione, 
w rzeczywistości jednak pośredniczy tylko dla ame­
rykańskiej wszechświatowej firmy „Standard Oil 
Company*. W rzeczywistości jednak sprawa ma się 
inaczej. „Standard Oil Company* posiada niemal 
wyłączny monopol na Niemcy. Gdy jednak w Reichs­
tagu Rzeszy niemieckiej zaczęto mówić o zniżce cła 
dla surowca galicyjskiego, a Towarzystwo karpackie 
zeszłej jesieni wysłało 400 wagonów destylatu wła­
śnie w te okolice niemieckie, gdzie „Standard Oil 
Comp." spodziewała się najmniej konkurencyi—Ame­
rykanie zaniepokoili się cośkolwiek. Zwołano k o n- 
f e r e n c y ę  d o  B e r l i n a ,  na którą zaproszeni zo­
stali przedstawiciele austr. rafineryi, gdzie posta­
wiono kwestyę kontyngentu lub walki konkuren­
cyjnej.

Rafinatorzy austryaccy oświadczyli, że albo 
przydzieli się im d o b r o w o l n i e  pewien kontyngent 
destylatu na Niemcy, albo rozpocznie się walka, 
która wobec wydatności i taniości galicyjskiej pro­
dukcji — nie przedstawia dla rafineryj austryackich 
prawie żadnego ryzyka. Stanęło na tem, aby eks­
perci „Standard Oil Company* przekonali się na­
ocznie o stanie galicyjskiej produkcyi naftowej — i 
dopiero na zasadzie ich relacyi „S. O. C.“ będzie 
prowadzić dalsze układy.

W tej sprawie bawi tu od wczoraj czterech 
amerykańskich ekspertów. Zwiedzili większą część 
firm i wyrażają się z nadzwyczajnein uznaniem o 
prowadzeniu kopalń. Ju tro  wyjeżdżają do Galieyi 
zachodniej w Krośnieńskie.

M A Ł Y  F E J I E T O N .

W  o c z e k i w a n i u .
Od tygodnia czekałem na list. Ach, czy wy to 

pojąć, ocenić zdołacie, wy, coście nigdy nie kochali 
całym zapałem młodzieńczego, nie skażonego jeszcze 
życiem.serca cala duszą, eałem swem istnieniem, co 
znaczy oczekiwanie od drogiej osoby listu, tego go­
łąbka białego, który przynosi słońce, radości szczęście, 
który tęsknotę ponurą, szarpiącą duszę niepokojem 
i żrącą serce zgryzotą zmienia nagle w niedająoe 
się opisać wesele. Czy wy wiecie, co to są przypu­
szczenia okropne, te harpie, rodzące się w samotności 
i nocy, które zapuszczają swe długie, ostre żądła, aż 
do trzewów, ażeby wyssać życie człowieka, pogrą­
żając go w coraz większej rozpaczy.

Nie, ma listu! co za powód? co się stać mogło? 
Słabe pocieszenie, że list zginął, że opóźniony nie 
z winy posyłającej przyjdzie jutro, pojutrze, nie wy­
starcza. Na chwilę ledwie tylko przycicha fala krwi 
wzburzonej, ażeby rozbudzona podejrzeniami uderzyć 
tem gwałtowniej.

— Może cię już mniej kocha? — rzuca ci ktoś 
pytanie. Ale zarazem protestuje ktoś drugi.

— To niepodobna! gdybyś w jej miłość zwątpił, 
to serce tak zupełnie, tak bezgranicznie tobie od­
dane —  musiałbyś chyba zwątpić we wszystko.

— A jednak la donna e mobile... dzieją się 
przecież takie rzeczy — mówi znów ten pierwszy... 
Kto z oczu ten z myśli — kobiety mają kaprysy.

— Ale nie ona! nio ona! — staje głos drugi 
w jej obronie — nie. Ta kobieta tak bardzo przy­
wiązana do ciebie, która ci mówi, każdem słowem, 
każdem spojrzeniem, każdym uściskiem pełnym słod­
kiej pieszczoty: tyś mój, jedyny mój na zawsze, na 
wieki.

Głos drugi zwyciężył, serce doznaje na chwilę 
uczucia ulgi i ukojenia.

Ale oto wieczór zapada. Po za sprzętami po­
koju zaczynają podnosić się zwolna szare, potem 
czarne widma, przybierają ludzkie kształty, kupią 
się coraz bliżej koło ciebie, przychodzą w strojach 
żałobnych z wieścią smutną, okropną.

—  Jezus Maryal ona może chora —  inożfc nie 
chcą mię martwić i umyślnie znać nie dają.

Zapalasz światło, chcesz pędzić na telegraf 
i przypominasz sobie, że do małych miasteczek de­
pesza w nocy nie dojdzie, choesz wyjechać natych­
miast, ale —  najbliższy pociąg odchodzi dopiero 
jutro rano, a  jutro może już list będzie.

Z zalamanemi rękami chodzisz dużymi krokami 
po pokoju, wsłuchując się w ich odgłos monotonny. 
Twój anioł pocieszyciel zdjęty litością znowu ci 
szepce do ucha.

— Nie martw się, ona zdrowa, jak rybka. 
Widzisz jej różową twarzyczkę, jej postnć, jak uto­
czoną. Wszak ona nawet na ból głowy nie cierpi 
nigdy. Dlaczegóż miałaby zachorować tak bez przy­
czyny —  nagle.

J e s t  jej tam dobrze w wiejskiem ustroniu, gdzie 
żadna z chorób zakaźnych wielkiego miasta z tej 
atmosfery dusznej, pełnej mikrobów i bakteryj do­
trzeć wcale nie zdoła.

Uspokajasz się znowu, przerzucasz dzienniki, 
chcesz coś pisać, ale spostrzegasz ze zdumieniem, 
że już jes t  bardzo późno, że czas udać się na spo­
czynek.

— Tak to będzie najlepiej zasnąć, a we śnie 
zapomnieć o wszystkiem, wyrwać się z błędnego 
koła niepewności okropnej, doczekać co prędzej 
jutra, a jutro blady promyk nadziei wpada w twą 
duszę, jutro będzie od niej list z pewnoś ią.

Rzucasz się na posłanie, gasisz światło i za­
ciskasz mocno powieki, ażeby co prędzej stracić 
wszelką świadomość.

Ale przed oczami zaczynają się zjawiać w tej 
chwili jakieś twarze dziwne, nigdy nie widziane. 
Wszystkie patrzą wprost na ciebie, wyprawiając 
najwstrętniejsze grymasy. Jedna twarz znajoma, tak 
to on, to ten kuzyn jakiś przystojny, którego foto­
grafia jest w albumie. Wspominała raz, że ma przy­
jechać — to podobno przyjaciel młodości, może — 
dawna miłość.

Tak, tak to on, tu ten kuzynek, powtarza 
cały korowód wstrętnych twarzy, który przesuwa 
się dalej w nieskończoność przed zamkniętemi po­
wiekami, drwiąc z ciebie grymasami Satyra i tem 
spojrzeniem khijącem złych, przenikliwych oczu.

Dotykasz dłonią cz<4a, na które wystąpił pot, 
zimny pot, który zdołała wycisnąć podejrzeniami 
zrodzona fury a zazdrości.

Zapalasz światło i patrzysz na zegarek — 
d r u g a .

Światło rozpędza czeredę widm i pada równo­
cześnie na jej wierny obrazek, wiszący tuż n.-wi 
twojem łóżkiem. Z pod jasnych kędziorków p a lna  
na ciebie prosto te oczka, takie dobre oczy z wy­
razem dziecka niezdolnego do pomyślenia, a co do 
piero do popełnienia czogoś zdrożnego, złego.

Światło rozwiało wszystkie podejrzenia. SkL- 
dasz ręce na piersiach, jak do modlitwy na to liczko 
słodkie, tak ogromnie, tak bardzo kochane.

Tymczasem pierwszy ,blask dnia zaczyna wsi; 
wać się przez szczelinę między firanką, a okuci 
Już  czwarta. Jeszcze tylko trzy i pól godziny ■!■» 
przyjścia listonosza. List będzie z pewnością 
mówi ci to przeczucie.

Podnosisz zasłonę okna i patrząc na przysłonię-
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t j  mrokiem błękit nieba, po którem białe płyną 
obłoczki, odsłaniając szczelinami złoiy jeszcze rożek 
księżyca, wpadasz na chwilę w odrętwienie w pół 
sou męczą y i niespokojny.

Nu uli-y zaczyna się ruch. Godzina szósta.
Nadsłuchujesz kroki każdego przechodnia 

i rozpoznajesz dokładnie, w którą idzie stronę. 
Jeszcze czas na listonosza — przeszła godzina... 
Przypominasz sobie, że on raz chcąc się odwdzię­
czyć za liczne napitki, które od ciebie za każdy 
taki liścik dostaje, przyniósł go tuż po nadejściu 
poczty tj. już o siódmej. Zaczynasz wsłuchiwać się 
coraz uważniej w głosy kroków przechodniów.

To nie listonosz — on ma chód iuny, miarowy, 
ciężki. Zawsze nadsłuchujesz.

Ktoś idzie — może to on. Nie... poszedł dalej... 
a nie podobna przecież, żeby do całej kamienicy 
żadnego nie miał listu. Znów kroki, ale szybkie, 
drobne — to służąca od sąsiedztwa po bułki.

Tak, teraz, to on — to jego cli ód —  idzie 
wstępuje na schody. Stanął — nie idzie dalej, roz­
mawia z gospodynią. Co? pyta się czy jesteś w do­
mu, ależ naturalnie — gdzież byłbym o tej porze 1

Zbliża się, już jest przy drzwiach i puka.
Zrywasz się, stajesz przy nim jednym skokiem.
—  Je s t  wreszcie, drogi, zloty, upragniony!
—  List... od krawca.
Wyrywasz go z wściekłością z ręki śmiejące- 

mu się dobrodusznie listonoszowi i w zacietrzewie­
niu nie czujesz wcale, że pod zadrukowaną firmową 
kowertą trzymasz aż d w a  i n a ł e  b i a ł e  l i ś c i k i ,  
zaadresowane tak dobrze ci znanem drobuem pi­
semkiem.

KAZET.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 25 stycznia.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— O ustąpieniu wioepr. K orytowskiego
mówią już głośno w kołach urzędowych lwowskich, 
■f iko przyczynę jednak ustąpienia podają wyłącznie 
nężką chorobę p. Korytowskiego, który, jak wiadomo, 
od kilku miesięcy bawi zagranicą, obecnie zaś nad j e ­
ziorem Badeńskiem. Bardzo iuteresująoein jest terno 
kandydatów na ewentualnych następców p. Korytow­
skiego, wymieniane w tychże kołach. Oto ich nazwi­
ska: szef sekeyi w ministerstwie skarbu p. Kninzio- 
luoki, radca sekcyjny w teinże mmisteistwie p. Gałe­
cki, oraz popierany przez namiestnika Galicyi radca 
uamiestnictwa lwowskiego p. Dębowski.

— Odznaczenie. Cesarz postanowieniem z d. 18 
b in. nadał wiceprokuratorowi skarbu we Lwowie, st. 
radcy dr. Karolowi Maryauowi Euglowi tytuł i chara­
kter radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

— Mianowania i przeniesienia. Namiestnik  
przeniósł asystenta sanitarnego, dr. Mieczysława Biliń­
skiego, z Jarosławia do Nadwórny. Prezydyum gali­
cyjskiej kraj. Dyrekcyi skarbu zamianowało poborcami 
podatkowymi w IX. klasie rangi kontrolorów podatko­
wych : Kazimierza Kopczyńskiego i Józefa Dawidowi- 
e z a ; ofieyała podatkowego Stanisława Orłowskiego; 
kontrolom podatkowego Franciszka Krukara ; ofieyałów 
podatkowych : Prota Klusika i Leopolda Borzemskiego;  
wreszcie kontrolorów podatkowych: Ferdynanda Seegi- 
nu, Mikołaja Skólskiego, Jana Solona, Emila Kiszelkę 
i Maksymiliana Ś w iżew sk iego; dalej kontrolorumi po­
datkowymi w X. klasie rangi ofieyałów podatkowych : 
Jana Climielarza, Wita Jarzynę, Władysława Dolży- 
ckiego, Jana Czeżowskiego, Franciszka Wendekera 
i Tadeusza Witowskiego ; wreszcie ofieyułami podatko­
wymi w X. klasie rangi adjuuktów podatkowych: 
Andrzeja Cymę, Franciszka Źutika, Józefa Omeissa, 
Grzegorza Haukiewicza, Władysława Barana i Anto­
niego Wendekera. Dyrekeya poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Eugeniusza Repczyńskie- 
go z Gorlic do Tarnowa.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował p. 
Edmunda Klemensiewicza, uotaryusza i radnego miej­
skiego w Krakowie, zastępcą członka komitetu admi­
nistracyjnego szpitala powszechnego św. Łazarza 
w Krakowie.

— R ada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludow ych: ks. Szymona Bieńkowskiego nauczy­
cielem religii rzym. kat. 3-kl. szkoły wydziałowoj żeń­
skiej, połączonej z pospolitą w Samborze; ks. Teodora 
Błońskiego nauczycielem religii gr. kat. 6-kl. szkoły 
męskiej im. Piramowicza w Kołom yi; ks. Jana Za­
charę nauczycielem religii rzym. kat. 5-kl. szkoły 
w Dąbrowie; ks. Józefa Macha uauczycielem religii 
rzym. kat. 5-kl. szkoły w Przeworsku; ks. Jana No­
waka nauczycielem religii rzym. kat. 5-kl. szkoły mę­
skiej w Dobczycach ; ks. Jana Wałęckiego nauczy­
cielem religii rz. kat. 4-kl. szkoły w N is tu ; Jakóba 
Herscha Rottera nauczycielem religii izraelickiej dla 
.szkół ludowych w Kutach; Mauryego Diamauda nau- 
czyeiera religii izraelickiej dla szkół ludowych w Hu- 
s ia tyn ie; Warzyńca Dancewicza i Juliana Kosińskiego  
naucz. 4-kl. połącz, pospol. męskiej szkoły z wydziałową 
w Śniut.ynie; Bazylego Szulika uauczycielem 6-klas. 
szkoły męskiej w Kamionce Strumilowej; Floryauuę 
Doubrawę nauczycielką 6-kl. szkoły żeńskiej w Busku; 
Teofila Brodę nauczycielem 5-kl. szkoły męskiej w Kę­

tach ; Antoniego pindla nauczycielem kierującym 5-kl. 
szkoły w Lipmku; Jana Ceremugę imtfrzy«*ielem kie­
rującym 4-kl. szkoły w Trzebini; Olgę Motmkównę 
nauczycielką 4-kl. szkoły w Maryampolu ; Józefa Cza- 
bnnowskiego nauczycielem 4-kl. szkoły na przedmieściu 
Mikulmieckiem w Tarnopou ; Bogumiłę Kruszyńską 
nauczycielką 4-kl. szkoły w Witkowie nowym; Jadwigę  
Rybińską nauczycielką 3-kl. szkoły w Zagórzu ; Stani­
sławę Zawiszaukę nauczycielką 3-kl. szkoły w Wila­
mowicach.

Rada szkolna zam ianowała: Nauczycielami kie­
rującymi szkół 2 -k la sow ych : Józefa Zalewskiego
w Oknie; Aleksandra Firaka w Rzepuiowie ; Maryana 
Jakubowskiego w Ostapeiu; Jana Furdzika w Woli 
Filipowskiej ; Franciszka Tutaja w Łysej Górze ; Sta­
nisława Ćwiąkalskiego w Borkach małych.

Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Janinę No-
wakównę w Woli Filipowskiej; Maryę Petrinównę w 
Ceniawie; Romanę Irkowską w Krecdiowicach; Zofię 
Kowarkównę w Wiśniowej ; Helenę Załuską w Dąbro­
wie ; Karolinę Zaleską w Oknie.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-jedno- 
klasowych : Jana Bajora w Zagórzycach ; Rozalię Re- 
pelowiezówtię w Kicani; Jana Procia w Wierchomli 
wielkiej; Jana Potoczka w Gostwicy; Władysława 
Brossmana w Rajsku; Stanisława Waligórskiego w Sta­
rej Ws i ;  Antoniego Chudego w Ł opiauce; Maryę 
Schretterówuę w Borkach; Helenę Madachowską w Pie- 
czarnej; Prokopa Romaniuka w Szutromińcach; Feliksa  
Stańczyldewicza w Rauchersdorfie; Andrzeja Pokaja 
w Golcach; Wincentego Łomeja w Utoropach ; Maryę 
Maziównę w Jabłonów ce; Włodzimierza Pnwłucha  
w Wy rowie; Piotra Rudiego w Bratnszach; Mikołaja 
Lewickiego w Niżborgu starym ; Piotra Żmudę w No- 
ckowej; Kazimierza Sierosławskiego w Guinniskach.

Rada szkolna przeniosła; Mojżesza Eicheukatza, 
nauczyciela 5-kl. szkoły męskiej w Skalacie na rów­
norzędną posadę do 4-ki. szkoły wNi s ku;  Michała Do- 
brotwora nauczyciela kierującego 2-kl. szkoły w Szy-  
tach na równorzędną posadę do 2-klasowej szkoły 
w Ladzkiem szlacheckiein ; Jana Ligęzę, nauczyciela 
kierującego 2-kl. szkoły w Zborowicuch na równorzędną 
posadę do 2-klasowej szkoły w Jastkowicach; Jana 
Czabaaowskiego, nauczyciela 1-kl. szkoły w Targowicy  
na równorzędną posadę do szkoły w Humieńcu.

Rada szkolna udziela gmiuie Kalembinie w okręgu 
strzyżowskira bezprocentowej pożyczki w kwocie 3 .000  
korou ua budowę szkoły.

—  W spomnienie pośmiertne. O śp. Henryku 
Grabińskim z kół artystycznych piszą nam: Henryk 
Grabiński, artysta malarz, były profesor krajobrazów 
w krakowskiej szkole sztuk pięknych, należał do naj­
lepszych naszych pejzażystów, kształcił się w wiedeń­
skiej akademii, przeważnie pod kierunkiem prof. Li- 
chtenfelsa. Przed 20 latami wydal Szkołę rysunku 
krajobrazów podług studyów z natury*4.

W czwartek 23 b. tn. o godzinie 3 popołudniu 
miał się odbyć pogrzeb z zakładu Bilińskich. Najbliż­
sza rodzina, garstka znajomych, t r z e c h  miejsco­
wych art. rzeźbiarzy i jeden malarz zgromadzili się, 
by odprowadzić zwłoki zasłużonego i cenionego arty­
sty —  ale ksiądz proboszcz z parafii św. Anny i ka­
rawan firmy Ostrowskiej — zapewne z powodu silne­
go mrozu nie jawili się w oznaczonym czasie. Prze­
ziębieni uczestnicy żałobni, wyczekawszy się na mro­
zie przeszło godzinę, 'musieli z żalem odejść do domów, 
że nie mogli oddać zasłużonemu ostatniej posługi. 
Związek polskich urtystów, dowiedziawszy się z rozle­
pionych dopiero w dniu pogrzebu kart pośmiertnych 
o czasie i miejscu obrzędu, złozy dziś dopiero wieniec 
na grobie śp. Henryka Grabińskingo. Zgromadzeni 
przed domem żałoby, wierni chrześcijanie opowiadali 
sobie, że zakład pogrzebowy Ostrowskiej i ks. proboszcz 
od św. Anny już uie pierwszy raz nie grzeszą punk­
tualnością !

—  Z kolei państwowej. Z powodu rekonstruk- 
cyi mostu na liuii Niepołukowce— Wyżuioy został ruch 
towarowy wstrzymany na przestrzeni Niepołukowce —  
Berbestie na 8 do 14 dni. Ruch osobowy odbywać się 
będzie przy pomocy przesiadania.

—  K aprysy zimy. Centralne biuro meteorologi­
czne w Wiedniu ogłasza pod datą d. 21 b. m.: Zimno 
panuje w całej środkowej Europie, gdzie przy Wyso­
kiem ciśnieniu powietrza panuje jasna, intensywnie  
mroźna pogoda. Wzrastająca wilgotność powietrza i 
powolne opadanie barometru z niezwykle wysokiego  
stanu, pozwala wedle analogii z czterotygodniowym  
okresem mrozów w listopadzie i grudniu wnioskować,  
że w uiedulekim czasie inrozy ustąpią. Z Neulengbach 
w Austryi Dolnej donoszą, że potoki w okolicy za­
marzły aż do dna, skutkiem czego hodowane w uich 
pstrągi zupełnie wyginęły. Sarny z lasów podchodzą 
aż do wsi i wcale uie uciekają przed ludźmi. Do St. 
Corona koło Leobersdorf przyszło całe stado sarn, do 
których przyłączyło się kilka jeleni. Zwierzęta wygło­
dzone i zziębnięte pozwalały ludziom zupełnie do sie­
bie się zbliżać. Koło Ischl jezioro Wolfgangsee, mają­
ce 12 klin. długości a 2 kim. szerokości, zamarzło ua 
całej przestrzeni. W Paryżu zapowiedziano afiszami, 
że ua stawach w lasku Bulońskim przy dźwiękach  
muzyki odbywać się będzie ślizganie ua łyżwach. 
Tymczasem spadł ciepły deszcz i popsuł Paryżauom  
zabawę.

—  Obligaoye miejskie. Losowanie 4-proeento-
wych obligacyj pożyczki miasta Lwowa z roku 1896,  
odbędzie się w niedzielę duia 1 lutego br. o godzinie 
11 rano w sali magistratu. Wylosowanych zostanie 
36 sztuk obligaoyj ogóluej wartoóoi uomiualuej 54.000  
koron.

— Froeblówka dla dzieci izraeliekioJt-
W toku rozpraw nad budżetem miejskim domagał się 
radny dr. Lilien utworzenia froeblówki w szkole ira. 
Czackiego, do której uczęszczają przeważnie dzieci 
uboższej ludności żydowskiej, zamieszkałej w okolicy 
placu Golucliowskich. Wyjaśniono jednak, że w gmachu 
obecnej szkoły utworzenie szkółki dla drobnej dziatwy 
jest niemożliwe. Natomiast zumierzoue jest założenie  
froeblówki w nowobudującym się gmachu szkolnym ua 
placu Miodosytni, położouytn opodal targowicy zbożo­
wej. Szkoła ta zostanie otwarta z początkiem przy­
szłego roku szkolnego, a z nią także pierwsza froe­
blówka dla dziatwy izraelickiej, albowiem dokoła placu 
Miodosytni mieszka wyłącznie ludność żydowska.

— Z kom isyi budżetowej miejskiej. Projek­
towane ua wczoraj i dzisiaj posiedzenia komisyi bud­
żetowej miejskiej uie zostały zwołane z powodu, że  
nie było widoków ua zebranie dostatecznego kompletu. 
Dlatego zarządzone zostały zebrauia tej komisyi ua 
poniedziałek, wtorek, środę i piątek przyszłego tygodnia. 
Na porządku dziennym ciągle jeszcze dział rozchodów 
budżetu gminnego, który to dział zostanie prawdopo­
dobnie na tych czterech posiedzeniach ukończony. Tak 
przynajmniej należy się spodziewać wobec tego, że na 
zaproszeuiuch zamieszczony jest apel przewodniczącego 
komisyi do referentów, „ażeby przybyli uiezuwoduie 
na posiedzenie i wygłosili swoje referaty44.

— Pomniki dziejowe Lwowa. W roku bieżą- 
cjm  projektowane jest ogłoszenie drukiem trzeciego 
tomu pomników dziejowych Lwowa i ua ten cel wsta­
wiona została do budżetu gminy kwota 1000 korou. 
Dotychczas opublikowane zostały przez archiwaryusza 
miejskiego dwa tomy tego wydaw nictw a; zawierają 
one bardzo ciekawe dokumenty i pisma odnoszące się 
do dawnych dziejów miasta, jego gospodarki, akta 
prawne przez gminę zawierane i t. p. cenne przyczynki 
do dziejów stolicy. Ten tom trzeci zostanie —  zarówno, 
jak poprzednie — rozesłany bibliotekom publicznym 
i poważniejszym księgozbiorom. Mają go otrzymać także 
wszyscy członkowie Rudy miejskiej, ale w jakim celu, 
niewiadomo —  bo książka ta pisana jest po łacinie

i i to łaciną odległych wieków, a przeto prócz badaczy 
dziejów, zajmujących się temi sprawami naukowo —  
dla innych osób nie przedstawia uio zajmującego, lub 
w ogóle nie jest zrozumiałą.

— R eęu lacya  Stawów Panieńskich. Komi- 
sya z ramienia magistratu wydelegowana odbyła się 
ouegdaj celem zbadania, czy dopuszczuluem jest  za ­
mierzone przez Towarzystwo łyżwiarskie utworzenie 
przekopu dla regulowania dopływu wody do tych sta­
wów. Obok reprezentantów Towarzystwa i skarbu woj­
skowego wziął udział w kóinisyi, jako zaBtępca gminy 
rudny p. Lang, a jako zastępca magistratu konc. p. 
Mauugiewicz. Komisya uznała, że zamierzona budowa 
bezpieczeństwu publicznemu ani pruwoin osób'trzecich  
uie czyni żadnego uszczerbku i ua tej podstawie za­
decydował magistrat, jako władza budownicza, wydać  
Towarzystwu pozwolenie (kouseus) ua projektowaną 
budowę.

—  Tow. ludoznawcze odbyło wczoraj pod prze­
wodnictwem prof. dr. Kaliny walne zgromadzenie. 
Ze sprawozdania, odczytanego na tern zgromadzeuiu, 
wyjmujemy następujące szczegóły: Główny nacisk po­
łożył wydział na wydawnictwo kwartalnika etnografi­
cznego „Lud44, powiększając go o 4 arkusze druku i 
forsując pracami syntetycznemu Najwymowniej o w ar­
tości czasopisma świadczą oceny, pomieszczone w pi­
smach polskich, francuskich, niemieckich i rosyjskich. 
Calu uieinal zasługa rozwoju pisma leży po stronie 
autorów, którzy chętnie spieszyli ua każde wezwanie  
z pracami i matery.ałdmi folklorystycznymi, nie pobie­
rając ani grosza wynagrodzenia. Szereg prac wydano 
także w odbitkach. Ponadto wydauo „kwestyonaryusz  
w sprawie zwyczajów spadkowych luduości włościań­
skiej44, opracowany przez dra Gargasa, a ua skutek 
poleceń, jukie wydały prezydya obu wyższych sądów 
krajowych do sądów powiatowych w Galicyi, a także 
Wydział krajowy do Rad powiatowych, uzyskauo do­
tąd przeszło 50 odpowiedzi. Skoro tylko nadejdą 
wszystkie odpowiedzi mnteryał zostanie opracosvany i 
ogłoszony drukiem. Z prac znajdujących się dopiero 
w Btudyum przygotowawczam wymieniamy: „Kwestyo- 
naryusz z zakresu medycyny ludowej4* i „Historyę 
etnografii polskiej44, zakupioną od p. St. Zdziarskiego. 
Oddziałów prowiucyoualuych liczyło Tow. 3: w Krako­
wie, Chrzanowie i Podgórzu. Najlepiej rozwija się osta­
tni pod energicznem kierownictwem znanego etnografa 
p. S. Udzieli. Obecnie zakładają 9ię oddziały w Łań­
cucie, Pilznie i Rzeszowie. Biblioteka wzrosła o 70 
dzieł, członków przybyło 60. Stan kasy jest nie bardzo 
pomyślny, jak zwykle w nowych Tow. naukowych, 
bo istotnie suhweneye, jakie otrzymywało Towarzystwo 
były niskie. Ministerstwo wyz. i oświaty dało 500 k., 
Sejm kraj. 200 koron, a Rada w. Lwowa 400 korou.

Nad tein sprawozdaniem rozwinęła się ży­
wa dyskusya. Wyrażono żal, że Sejm udzielił Tow. 
tak małej subwencyi w sumie 200  kor. podczas gdy 
podobne Tow. ruskie otrzymało subwencyę 2000 kor. 
Postanowiono więc podać o podwyższenie subwencyi 
i uprosić posła dr. Ocheukowskiego o poparcie tej 
sprawy w Sejmie. Następnie uchwalono za pomocą 
dzieuuików podawać do publicznej wiadomości prelimi­
narze rozchodu Tow.

Przystąpiono do wyborów: prezesem przez akla- 
macyę wybrany został prof. dr. Antoni Kalina. Wice­
prezesami wybrani pp.: dr. Jau Leciejewski i Stani­
sław Bal. Do zarządu na łat 3 weszli pp.: Władysław 
Jankowski, dr. Józef Siemiradzki, Michał Siwak, Mie­
czysław Sołtys, dr. Cyryl Studziński, Stan. Zdziarski,
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literat, a nadto kooptowano na rok 1 p. Medyńskiego 
Aleksandra. Do komisyl kontrolującej wybrani pp.: Bo­
lesław Lewicki, dr. Michał Wasuug, W2. Schmidt.

Po walsiem zgromadzeuiu odbyło się posiedzenie 
wydziału, ua którem wybrano ponownie przez aklama  
«vę sekretarzem p. Zdziarskiego, zastępcą na czas je ­
go pobytu za granicą p. Medyńskiego, skarbnikiem p. 
Klemensiewicza, redaktorem „Ludu“ prof. dr. Kalinę, 
bibliotekarzem p. Jankowskiego.

Tow. godne ze wszech miar poparcia, a orgnn 
jego ;;Lud* dorównuje dziś zagranicznym tego rodzaju 
publikacyom.

— Stow. zawodowe robotników ceram i­
cznych, otrzymawszy potwierdzenie statutów, odbyło 
yczoraj walne zgromadzenie celem ukonstytuowania 
się. Do wydziału wybrani: jakoj przewodniczący Jan 
Kamiński, zastępca Marcin Trypka, sekretarz Marciu 
Dziędzmiewicz, skarbnik Józef Wolak. Zgromadzenie 
odbyło się o godz. 7 wieczorem przy ul. Ossolińskich 8.

— Kolendy. Tow. „Echo** odśpiewa w niedzielę 
25 b. m. w kościele archikatedralnym w południe 
o godz. 12 koleudy, układu J. Galla, pod osobistym kie­
runkiem autora.

— Rzekom a demonstracya. „Diło" puściło 
pogłoskę, że gimuazyaści polscy w dzień święta Jor­
danu urządzili demonstracyę autyruską w ten sposób, 
że tłumnie spotkali procesyę ruską, zachowali się wo­
bec uiej wyzywająco i pieśnią „Jeszcze Polska nie 
zginęła" zagłuszyli śpiew procesyi. Okazało się, że 
w dzień 19 bm., jako najbliższym rocznicy powstania 
’ zarazem wolnym od nauk, młodzież polska urządziła 
uabożeństwo w kościele dominikańskim, a po ukończe­
niu zaczęła na ulicy śpiewać hymn narodowy. W tej 
chwili właśnie nadeszła procesya ruska i nastąpiło 
spotkanie bynajmniej nie uplanowane. Nie przecząc 
przytoczonym faktom, „Dilo* upatruje demoustraeyę 
w tern, że młodzież śpiewała hymn bardzo głośno.

— Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę 25 b. m. prof. uniw. dr. J. N u s b a u m :  
„Zasady teoryi rozwoju (ewolucyi) świata organiczne­
go". Początek o godz. 5.

Wykłady prof. Nusbauma będą się odtąd odby­
wały w Z a k ł a d z i e  c h e m i c z n y m  u n i w e r ­
s y t e t u ,  ul. Długosza 6, ua co zwracamy uwagę 
ozytelnlków, gdyż poprzednio wykłady te zapowiedzia­
no w innej sali.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Walne zgro­
madzenie członków „Bezpłatnej czytelni T. S. L .“ na 
Żólkiewskiem odbędzie się w niedzielę 25 b. m. o go­
dzinie 4  (w braku kompletu o godz. 5) w lokalu Czy­
telni (ul. św. Marcina 9).

W porozumieuiu z komitetem obywatelskim urzą­
dzają akademicy i technicy Koła T. S. L. w niedzielę 
25 b. m. wykłady o powstaniu 1863 r. W szkole Sta­
szica wykładać będzie p. Argasiński, w szkole Elżbie­
ty p. Tesznar, w szkole Konarskiego p. Sikorski, 
w szkole św. Marcina p. Bator, w szkole św. Antonie­
go p. Dąbski. Początek wykładów1 o 4 pop.

—  Z karnawału. „Klub p o c z t o w y k t ó r e g o  wie­
czorki mają już ustaloną markę, czego dowodem ogól­
na sympatya, jaką się cieszy, urządza we czwartek  
Unia 5 lutego b. r. w wielkiej sali pasażu Mikolaseha 
wieczorek z tańcami, urozmaicony wstępem muzykalno- 
wokalnym dla uczczenia 10-letniej rocznicy założenia 
Towarzystwa. Początek wieczorku o godz. 8, tańców 
o godz. 9 wieczór. Bilet pojedynczy 2 kor., familijny 
na 4 osoby 6 kor. Lista otwarta. Zapisywać się można 
przez cały dzień w lokalu Klubu ul. Kopernika 30.

— D zisiejszy koncert w Filharmonii zapowiada 
się świetnie. Biorą w nim udział Wiktor Grąbczewski, 
który odśpiewa szereg aryj operowych i pieśni, oraz 
Heuryk Melcer, który między iuuemi odegra koncert 
Des-dur Liszta z towarzyszeniem orkiestry. Ceny miejsc 
ua ten ze wszech miar interesujący koucert są do po­
łowy z u i ż o u e.

—  Spis rozpraw. Przed I. kadencyą sądów przy­
sięgłych, która rozpoczyna się d. 26 bm. odbędą się 
następujące rozprawy: 26 stycznia Jan Kotlarczyk o 
lprzeuiewierzenie i kradzież. 28  stycznia Konrad Fa- 
ryna o podpalenie. 30 stycznia Jan Mazur o podpale­
nie i kradzież. 3 lutego Tomasz Zabozak zw. Mazur o 
kradzież, ciężkie uszkodzenie i zabójstwo. 5 lutego 
Charłampij S z a la ła  i tow. o kradzież. 6 lutego Nyko- 
la Spttliński o podpalenie. 7 lutego Jan Bilik o kra­
dzież. 7 lutego Herman Brandwein o występek zgor­
szenia publicznego. 9 lutego Maksymilian Trojanowski 
o podpalenie. 11 lutego Wincenty Winiarski o zabój­
stwo. 12 lutego Antoni Cebula i tow. o morderstwo. 
16 lutego Izaak Popower i tow. o kradzież. 18 lutego 
Drnytro Feduń o sprzeniewierzenie. 20 lutego Kazimierz 
Oleaczek i tow. o oszczerstwo. 23 lutego Mojżesz Kan- 
ner i tow. o rabunek. 25 lutego Feiwel Alles vel Zim- 
mermanu o rabunek i Duńko Kulijewicz o zabójstwo.

—  Rozbicie sklepu. W ul. Kotlarskiej 1. 10 roz- 
bili ubiegłej nocy rzezimieszki sklep Abrahama Tanda 
( poczęli w nim gospodarować, nadszedł jednak agent 
policyi Gross, więc złodzieje, ujrzawszy go z daleka, 
pouciekali, nio zabrawszy ze sklepu niczego.

—  Uratował przyjaciela. Wczoraj w południe 
przytrzymał polieyant w Rynku Antoniego Łazarskiego, 
który sprzedawał po ulicy kalendarze i chciał go spro­
wadzić do policyi. W tej chwili podsunął się doń Pa­
weł Pękał i chcąc uratować od konfiskaty policyjnej 
kalendarze, wyrwał je z pod pachy Łazarskiemu i po- 
jząl uciekać. Polieyant puścił się w pogoń za Pękałem, 
lopędził go i zaprowadził do policyi, Łazarski zaś 

uciekł. Pękał, który uratował przyjaciela, poszedł do 
aresztów za przeszkadzanie polieyautowi w urzędo­
waniu.

—  Banda rzezim ieszków —  jak już donosi­
liśmy —- grasuje codziennie runo w ul. Kleparowskiej 
i okolicy Źamarstynowa, gdzie opada jadące do miasta 
wozy z wiktuałami i rabuje je. Ageut policyi Spang  
przytrzymał wczoraj dwu jej hersztów: Stanisława Mu- 
sakowskiego i Wiktora Wężowskiego.

K ronika  policyjna. Na kradzieży worków z pieczywa 
schwytano wczoraj w ulicy Łyczakowskiej Jana Szawarę, włó­
częgę bez zajęcia.— W Rynku aresztowano Eugeniusza Hugla, 
który przeszukiwał kieszenie sprzedającym tam przekupkom. — 
W ulicy Karola Ludwika pod 1. 36. pozostawiła służąca dr. La- 
teinera. Anna Dacyszyn kuchnię otwartą i odeszła do pokoju, 
jak  mówi „na chwilę*. Skorzystał z tej chwili jakiś rzezimieszek 
i zabrał z kuchni trzy srebrne łyżeczki i srebrną chochelkę. — 
Właścicielka sklepiku przy ulicy Panieńskiej pod 1. 9. wyszła ze 
sklepu do sąsiedniego mieszkania a złodzieje zabrali budzik sto­
łowy, głowę cukru, dwa pudła cukierków, kilkanaście paczek cy- 
koryi i baniak smalcu — Lokaj Piotr Kałyniak zbiegł ze służby 
u p. Albina Padelewskiego i zabrał z sobą ubranie liberyjne. — 
Na placu Halickim przytrzymano Jana Siczomskiego na kradzie­
ży tytoniu z wozu Jana Stebelińskiego. — W ulicy Łyczakow­
skiej pod 1. 40, w szynku Schónfelda wszczęto bójkę, podczas 
której skradł w zamieszaniu jakiś rzezimieszek murarzowi Józe­
fowi Kulaszyńskiemu czarne palto zimowe.

Z n a le z io n o . Mały bronzowy pugilares, zawierający 10 
hal. i kluczyk znalazł wczoraj polieyant. — Strażnik miejski zna­
lazł wczoraj czarny pugilares, zawierający 10 balerzy, kluczyk i 
skrawek papieru z nazwiskami Marya Antoniszewska i Marya 
Jaucz. — W ulicy Św. Zofiii znaleziono pugilares, zawierający 
3 kor. 56 h.

Z g u b io n o . Zona zarobnika Katarzyna Zabawska, zgu­
biła koronkę do modlenia, krzyżyk miedziany i kluczyk od ku­
ferka. — Pani Olga Kossak zgubiła z dorożki w ulicy Grodzi- 
ckch zarękawek bobrowy z białem futerkiem wewnątrz. — Zgu­
biono zegarek srebrny Rosskopf w okolicy ulicy Leona Sapiehy. 
Łaskawy znalazca zechce zwrócic w Admimstracyi „Słowa Pol.* 
za wynagrodzeniem.

□  Kroniczka krakowska. M o d r z e j e w s k a  
w K r a k o w i e .  Piszą mim z Krakowa: Miasto uasze 
żyje od dwóch przeszło tygodni pod znakiem Modrze­
jewskiej- Występy znakomitej artystki cieszą się tutaj 
niesłychanem powodzeniem. Teatr jest zawsze wyprze­
dany, i przepełuiouy publicznością. Z każdem przed­
stawieniem rośnie entuzyazm. Kontygentu dostarczają 
nie tylko Krakowianie, ale osoby z prowincyi, Warsza­
wy i Królestwa. Wogóle artystka roztacza magiczny 
czar, którym podbija i elektryzuje liczne tłumy zapeł­
niające widownię. Naturalnie nie brak także gorących 
owacyj w formie kwiatów, wieńców i oklasków. Do­
tychczas występowała w „Makbecie", „Nowej Dejaui- 
rze“, „Walce kobiet“, „Gnieździe rodziunem*, „War­
szawiance* i w nowej impresyouistyoznej jednoaktów­
ce Zapolskiej p. u. „Jesienny wieczór*. Obecnie zapo­
wiedziana trzy razy „Marya Stuart*, a na wszystkie trzy 
przedstawienia tęatr już wyprzedany. Wogóle występy 
Modrzejewskiej bardzo dobrze przygotowane odznaczają 
się starannością i pewnym pietyzmem świadczącym  
dodatnio o dyrekcyi. Oczywiście obsada niektórych ról 
zwłaszcza męzkich, uie zawszę jest szczęśliwa i odpo­
wiednia. W „Walce kobiet44 raził n. p. prefekt, który 
się dostał w ręce niewłaściwe. Mimowoli stanęła mi 
w pamięci przepyszna gra Kamińskiego w tej roli. 
W „Nowej Dejanirze14 obok Modrzejewskiej i Tarasie­
wicza odznaczyła się zaszczytnie pani Wysocka jako 
Dyana. Sławną scenę aktu II go wypowiedziała z god­
nością i wielką siłą, usprawiedliwiając słowa hr. Fau- 
tazego: „Duchowi mojemu dała w pysk i poszła".
Na zakończenie wystąpi jeszcze Modrzejewska w  ko- 
medyi: „Wiele hałasu o nic“, i może w tragedyi Wy­
spiańskiego „Laodamia44. Nie brak tu przyjęć dla zna­
komitego gościa w mniejszych lub większych kółkach 
i tak odbyły się kolaeye i herbaty u pp. prof. Kos- 
taneckich, Maryanów Sokołowskich, Kotarbińskich it.d. 
W poniedziałek daje pod Baranami obiad dla Modrze­
jewskiej sędziwa matrona hr. Adamowa Potocka. 
W niektórych przyjęciach brał także udział S i e n k i e ­
wi c z .  Występy Modrzejewskiej przeciągną się do 10 
lutego, poczem pojedzie do Poznania grać Wielkopola­
nom. Dalsze zaś projekta zależą od okoliczności i róż­
nych koro  b i u a c y i .

Sienkiewicz wyjechał wczoraj do Warszawy; za 
6 miesięcy mniej więcej zacznie wychodzić jego po­
wieść: „Na polu cli wały ", Potem zabierze się do no­
wej powieści z czasów Napoleoua I., będą to zapewue  
„Legiony".

Był tu także P a d e r e w s k i ,  przyjechał od­
wiedzić Modrzejewską, z którą łączą go węzły dawnej 
przyjaźni. Dziś odjechał na kilka dni do Zakopanego, 
z powrotem zabawi tu krótki czas i uda się ua Ber­
lin i Paryż do Morges, gdzie będzie odpoczywać po 
koncertach, pracując nad nową operą. S.

W s p r a w i e  r e z y g n a c j i  dr. Ś l ę k a  wy­
dział krakowskiej Kasy oszczędności wybrał osobną 
komisyę, która ma rozpatrzyć rezyguacyę i przedłożyć 
odpowiednie wnioski.

P a m i ą t k a  p o  M i c k i e w l o z u .  W sprawie  
domku w Konstantynopolu, w którym umarł Adam Mi­
ckiewicz, krakowska „Czytelnia akadem. im. Mickiewi­
cza44 ogłasza odezwę do ogółu, wzywającą do szybkiego 
zbierania składek ua wykupno domu pamiątkowego 
zgouem Mickiewicza. Dom ten na przedmieściu Pera  
położony, ma w  przeciągu najbliższych tygodni przejść 
na własność pewnego Greka, gdyż dotychczasowy wła­
ściciel nie jest w stanie go utrzymać w swych rękach. 
Na kupno domu tego potrzebną jest suma kilku tysięcy  
koron. Celem zbierania składek ua wykupno domu rze­
czonego utworzył się w łonie Czytelni akademickiej 
komitet młodzieży. Składki przesyłać należy na ręce 
skarbnika komitetu, p. Bronisława Matejki, w Czytelni 
akademickiej (Rynek 22).

„ E l e u s i s * 4, „Odrodzenienarodu przez re lig ię" —  
odczyt ku pamięci 40  rocznicy ostatuiego powstania  
wygłosił prof. Lutosławski w sali teatru ludowego ua

Krowoderskiej. Odczyt był tylko wstępem do pierw­
szego publicznego posiedzenia Towarzystwa poozwór- 
nej wstrzemięźliwości: od trunków, tytoniu, kart i roz­
pusty, Towarzystwa „Eleusis". Sala teatru ludowego  
przybrana w zieleń clioiu przeplecionych czerwoną 
barwą, nad każdym zielonym pękiem tarcza błękitna 
usiana srebruemi gwiazdami, na tarczy napis:  
„Eleusis".

Kurtyna podnosi się w górę. Na scenie tłum lu­
dzi : uczestnicy walki 1863 r. przybrani w uniform 
tow. „Przytulisko*, jeden z nich stoi z białą chorą­
gwią, gromada młodzieży obojga płci, ludzie starsi, 
zapewne tow. „Eleuterya44. Po chwili na estradę wcho­
dzi prof. Lutosławski z kilkorgiem przyjaciół. Panowie  
wa frakach, poprzepasywani wstęgami korporacyjnemi. 
Na środku sceny olbrzymia tarcza, godło „Eleusis", 
pod nią obraz Matki Boskiej Częstochowskiej.

— Jedyną dźwignią, która naród nasz może wy­
prowadzić z domu niewoli — mówi prelegent —  jest  
religia. Religia w pojęciu najgłębszego najistotniejsze­
go odczucia rzeczy nadprzyrodzonych, Boga, Opatrz­
ności. Religią jest więc wedle słów tych każdy ruch 
zmierzający kn podniesieniu ludzi i mas w tym kie­
runku. Każda religia tak pojęta żąda od człowieka 
ofiary. Tego n. p. żądała w najkategoryczuiejszym sto­
pniu idea św. Franciszka z Asyżu. Idea ducha poi- 
skieao wbrew wyrobionym naukom Zachodu, głosi te 
same zasady co i religia, przewodnią nutą ducha pol­
skiego jest potrzeba ofiary. (Mesyauizm. Wskazania 
wielkiej poezyi polskiej )

Wyrazem tej potrzeby jest i zasada towarzystwa  
„Eleuzis44. Wstrzemięźliwość, nauka wstrzemięźliwości 
urabia duszę pod zasiew ofiary, kształci i wzmaga psy­
chologiczną stronę człowieka w tym kierunku, przez 
co jest zasadą religijną, w znaczeniu powyższein.

—  Dziś staje przed wami, mówi prelegent, garść 
ludzi, którzy zobowiązali się przez cale życie wytrwać 
w ślubach tej poczwórnej wstrzemięźliwości. W obli­
czu W8zy8tkicli zebranych złożą przysięgę na to !

Po odczytaniu ustawy towarzystwa nastąpił uro­
czysty akt przysięgi. Kilka osób z publiczności przyłą­
cza się z zapałem do ślubów.

#  Wychoditwo kolonistów Niemców z Wo­
łynia, wstrzymane w ostatnich miesiącach, obudziło się 
obecnie ua nowo. „Kijewlanin44 zapowiada, iż z wiosną 
r. b. około 100 rodzin kolonistów z okolic miasteczka 
Rożyszcza, w gubernii wołyńskiej, przygotowuje się do 
wyemigrowania do W. Ks. Poznańskiego. Koloniści ci 
z okolic Rożyszcza znają dobrze język polski.

#  W ydalania z Prus. Do „N. fr, Presse" te­
legrafują z Berlina, że władze pruskie zuów wydaliły 
12 austryackich poddanych.

O  Blowitz. Przed kilku laty Inólowa rumuńską 
spytała Blowitza, do jakiej uależy narodowości. Słynny 
dziennikarz odrzekł;

— Mon dieu, Majestó, je u’eu sais rien; je suis
ue en Bohóme et je vis en Frauce ou j^óoris Śn Au-
gluis !

Istotnie, urodzony w Czechach z ubogiej rodziny 
żydowskiej nazwiskiem Opperl, w bardzo młodym wie­
ku wy wędrował za granicę, gdzie imię Abrahama zmie­
nił na Adolfa. Dostawszy się do Fraucyi, udzielał tam
lekcy i języka niemieckiego, rychło jednak przyswoił
sobie tak język francuski, że mógł uchodzić za Francu­
za. Ruchliwy, sprytny, nadzwyczaj zdolny, uozuł pociąg 
ku dziennikarstwu, porzucił więc zawód nauczycielski 
i zaczął nową karyerę w dzienniku marsyl8kim „Ga- 
zette du Midi44, w dziale krytyki literackiej 1 przeglą­
dów politycznych, oraz jako korespondent dziennika 
lugduuskiego „La Dóoentralisatiou". W r. 1860 przyby­
wa do Lugduuu i przyjmuje tam chrzest, obierając so­
bie imiona Henryka, Jerzego, Stefana, Adolfa, przy- 
czein do nazwiska Opperl dodaje przydomek de Blowitz, 
urodził się bowiem w Blowieach. W 10 lat potem, naza­
jutrz po bitwie sedańskiej, przyjmuje obywatelstwo 
francuskie i bierze gorliwy udział w obronie Paryża, 
zapisując się w szeregi gwardyi ruchomej, oraz odda­
jąc dom swój na szpital komitetowi ambulansów, za 
co mianowany zostaje oficerem Legii honorowej.

Nazwisko Blowitza zaczyna być sławne od r. 1871, 
z chwilą, gdy zręczny dziennikarz, aczkolwiek bardzo 
słabo władający językiem angielskim, otrzymuje posa­
dę u Wawrzyńca Ołiphautu, paryskiego korespondenta 
„Timesa". Wysłany, pod nieobecność Hardmaua, pomo­
cnika Oliphauta, do Wersalu, gdzie odbywały się roko­
wania pokojowe, Blowitz, dzięki znajomości osobistej 
z Thiersem i innymi mężami stanu francuskimi, tele­
grafuje do „Timesa" wiadomości tak źródłowe i wa­
żne, że odrazu zwraca na siebie uwagę. Nie dziw, że, 
gdy w trzy lata później Oliphant zrezygnował z posa­
dy, Blowitz zajął jego miejsce i wytrwał na uiem do 
d. 1 b. m., przez cały ten czas dzierżąc w swoich rę­
kach zupełnie kierownictwo, działu polityki europej­
skiej. Co Blowitz do „Timesa" doniósł, to uważano za 
wyrocznię. Doszło do tego, że rządy nawet używały  
paryskiego korespondenta „Timesa", gdy trzeba było 
przedstawić ogółowi w świetle pożądanem sprawy po­
lityczne zawikłaue lub ciemne.

W tym celu Blowitz wynalazł nową formę dzien­
nikarską, a mianowicie iuterview. Interviewy jego  
z Thiersem, Gambettą, Bismarkiem, królem hiszpań­
skim, sułtanem itd. zasłynęły wszędzie, gdzie tylko 
dzienniki dochodzą.

Największe wszakże tryumfy dziennikarskie od­
niósł w r. 1875, gdzie odkrył światu intrygi stronni­
ctwa wojskowego w Niemczech, dążącego do wywoła­
nia drugiej wojuy z Francyą, za co znienawidzili go



Niemcy, oraz w r. 1P78, gdy ogłosił tekst, traktatu 
berlińskiego n;> doiię jego podpisaniem. Zwla
z za drugi ten tryumf wywal i  wrażenie ollirzymie. 

Powszechnie utrzymuje się legenda, że Blowitz prze­
kupił wówczas służhę pulaoowi| i ukrył się, przykryty 
dywanem, pod stołem, przy którym odbywały się 
obrady.

Co dodawało wagi rewelacyom dziennikarskim 
Blowitza, to bezstronuość ich i przedmiotowość. Z tego 
powodu nawet miał zajś ia przykre.

—  Pan zostałeś obywatelem francuskim na to, 
aby bezkarnie szkalować Francyę! —  rzekł mu pe­
wien nacyonalista podczas procesu Dreyfusa.

— Przepraszam pana, —  odparł Blowitz —  otrzy­
mawszy obywatelstwo francuskie, nie zobowiązałem się 
zostać radykałem lub nacyonalistą!

Słowa powyższe charakteryzują dobrze słynnego  
dziennikarza. Oprócz artykułów, ogłoszonych w „Time­
sie", wydał też kilka tomów szkiców i wspomnień, 
oraz opracował dział polityczny w ostatuiem wydaniu 
encyklopedyi angielskiej (Encyklopaedia Britannica).

Podziękowanie.
Za okazane mi współczucie z powodu zgonu 

nieodżałowanej bł. pamięci ukochanej żony mej 
Zofii, składam na tej drodze wszystkim krewnym, 
kolegom i zuajomym serdeczne podziękowanie.

Ign acy  Schaller 
adjunkt c. k. kolei państw, z dziećmi. 

Podwołoczysku 24 stycznia 1903.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru miejskiego we Lieourie.
W sobotę ^4 bm. po rttz 1-szy w tym sezonie: „Faust*, 

opera w 5 akt. Gounoda. Gościnny występ Janiny Kon lewicz- 
Waydowej, Augusta Dianni i występ Matyldy Rollównej, Józefa 
Szymańskiego i Juliana Jeromina.

W niedzielę 25 b. m. o godzinie 3Ve popołudniu: „Jaś I 
Małgosia", bajka operowa w 3 aktach a 5 odsłonach £. Huin- 
perdincka.

W niedzielę o godzinie 7 wieczór po raz czwarty: „Wolny 
strzelec*, opera romantyczna w trzech aktach (5 odsłonach) K. 
M. Webera. Gościnny występ Modesta Męcińskiego, Juliana Jero- 
lnina i występ Maryi Gemburzewskiej.

W poniedziałek 26 b. m. po raz drugi: „Dyktator", w 4 
aktach z prologiem (osnuty na tle wypadków 1563 r.) przez Je­
rzego Żuławskiego.

We wtorek 27 bm.: „Halka", opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ Janiny Koiolewcz-W ay- 
dowej, przedostatni występ gościnnv Modesta Męcińskiego, wy­
stęp Juliuna Jeromina, i Józefa Szymańskiego.

We środę 23 b. m. po n z  trzeci: „Dyktator", w czterech 
aktach z prologiem (osnute na tle wypadków )SÓ3 r.) przez Je­
rzego Żuławskiego.

R epertuar F ilharm onii lwowskiej.
W sobotę 24 9tycznia b. r.: „Wielki koncert filharmo- 

niczny** ze współudziałem Wiktora Grął>czewskiego, artysty o- 
pery warszawskiej i Henryka Melcera, pianisty Program: I  1) 
Wagner: Marsz z opery „Tannhauser". 2) Liszt: Koncert Es-Dur, 
odegra z tow. ork. H Melcer 3) a) Czajkowski: Arya z op „E. 
Onegin", odśpiewa W. Grąbczewski. II. 1) Ch V Alkan Marsz 
żałobny. 2) Massenet: Arya z op „Herodyada", odśpiewa z tow. 
orkiestry W Grąbczewsk1. III. 1. Brahms; Intermezzo, b) Sinding: 
Impromptu, c) Moszkowski: Koncert, odegra H. Melcer. 2) a) Tes- 
>arin: .Ja  śniłem", b) Kratzer: Dumku, odśpiewa W Grąbczew- 
ski. Ceny miejsc znacznie zniżone. Początek wyjątkowo o godz. 
6l/a wieczór.

W niedzielę bm : „Koncert popularny" ze współudzia­
łem Wik Grąbczewskiegf>. W koncercie tym wykonane będzie po 
raz pierwszy „Trio" Beethoveua przez koncertantów: W. Nedelę, 
F. Sziinunka i F. Maislera. Ceny miejsc popularne.

We wtorek 27 bm : „Koncert symfoniczny".
R epertuar teatru m iejskiego w Krakowie,:
W niedzielę 25 bm.: „Marya Stuart", tragedya w 5 a k t 

Fryd. Szyllera. Występ Heleny Modrzejewskiej.
We wtorek 27 bm.; „Marya Stuart", tragedya w 5 aktach 

Fryd. Szyllera. Występ gościnny H. Modrzejewskiej.
We środę 28 b. m.: „Warszawianku", pieśń z r. 1831 St, 

Wyspiańskiego. Występ Heleny Modrzejewskiej „Jesiennym wie­
czorem", obraz sceniczny w 1 akcie Jozefa MaskofTa.

We czwartek 29 b m : „Nowa Dejanira" (Niepoprawni), 
dramat w pięciu aktach J. Słowackiego. Występ gościnny p. H. 
Modrzejewskiej

W piątek 30 bm. teatr zamknięty.
W sobotę 31 b. m : „Wiele hałasu o nic", komedya w 5 

aktach W. Szekspira. Występ H. Modrzejewskiej.
W niedzielę 1 lutego: „Makbet", tragedya w 5 aktach W. 

Szekspira ilustrowana muzyką kap. J . N. Hocka. Występ p. H. 
Modrzejewskiej.

W poniedziałek 2 lutego: „Nieboska komedya", poemat
dramatyczny Zygmunta Krasińskiego. Występ Heleny Modrzejew­
skiej. — Ceny zwyczajne.

0  M aeterlinck we Lwowie. Właściwie zje­
chała do Lwowa tylko sztuka Maeterliucka i jego żo­
na; ou sam —  wbrew zapowiedzi —  nic zaszczycił 
aas swemi odwiedzinami. Pani Georgetta Lehlauc- 
Maeterlinck przywiozła z sobą trupę teatralną, z kilku 
osób złożouą, aby nam we Lwowie zagrać po francu­
sku sztukę, dla niej przez męża napisaną —  „Monnę 
Yuunę“. Lwów na tę uroczystość wydobył z siebie 
wszystkie zapasy słownika francuskiego i słuchał na­
bożnie deklamaoyi aktorów francuskich. Gdyby tak 
grali aktorzy lwowscy, publiczność łamałaby ręce nad 
upadkiem polskiej sztuki dramatycznej. Są to bowiem 
[z wyjątkiem samej pani Leblano i poniekąd p. Dar* 
monta) aktorowie trzeciorzędnej sceny, grający tak, 
jak Bię u nas grywa jeszcze w teatrach prowiuoyo- 
ualuyeh.

„Mounę Vannę" zobaczymy wkrótce na sceuie 
lwowskiej w przekładzie polskim; wtedy będzie czas 
i potrzeba pomówienia o tej sztuce obszerniej. Przy­
pominamy tutaj, że w roku zeszłym daliśmy w naszem  
piśmie streszczenie i ocenę krytyczną tego utworu lite­
rackiego, stanowiącego w twórczości Maeterlincka mo­
ment zwrotny. Zwrot tea spowodowała właśnie pani 
Leblano. Uderzyła ona wczoraj wyohraiuię Lwowian 
przedewszystkiera swoim piękuyip strojem secesyjnym. 
Wyglądała uroczo, jckby ją wycięto z ilustrowanej
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kartki pocztowej. Publiczność zapatrzyła się w  uroez®
zjawisko, zasłuchała w mowę z belgijska - francuską, 
a w antraktach dla wyzyskania drogiej lekcyi, wpra­
wiała się w rozmowę francuską. A lekcya była isto- 
tuie droga.

Kto żyw, kto miał jaką t i ką ambicyę pokazania 
się w świecie, pospieszył do teatru, płacąc niesłycha­
ne we Lwowie ceny za miejsce. Była to jedna więcej 
lekcya dla dyrekcyi naszego teatru. Gdyby kazała po- 
tłuinaczyć nasze swojskie sztuki na język fraucuski 
sprowadziła do nich aktorów obcych, publiczność lwo­
wska (ta zamożna) chodziłaby nawet na te polskie 
sztuki. A cóżby to było, gdyby je przełożono na język  
niem iecki!

0  Z teatru. P. Modest M ę c i ń s k i kończy swe  
występy na naszej scenie w przyszłym tygodniu. U ta­
lentowany artysta wystąpi jeszcze tylko trzy razy t. j. 
w niedzielę, we wtorek i we czwartek, poczerń wraca  
do Elberfeldu. W nauce jest opera Pucciniego „ T o s c a "  
z pp. Korolewicz-Waydową, w tytułowej partyi, Au­
gustem Dianni, Józefem Szymańskim i Julianem Jero- 
minem. W pracowniach teatralnych przygotowują się 
nowe dekoraey.e i kostyumy, według oryginalnych  
wzorów. Artyści dramatu odbywają próby z głośnej 
sztuki rosyjskiego autora Maksyma G o r k i e g o ,  p. t. 
„ M i e s z c z ą  n i e u.

Gimnazyum cieszyńskie.
Telegramy przyniosły wiadomość, że gimnazyum 

polskie w Cieszynie otrzymało prawo publiczności na 
rok szkolny 1902/3, oraz prawo odbywania publicznej 
matury, w roku bieżącym, pierwszej od chwili zało­
żenia tego zakładu. Publiczność, zainteresowana 
losami tego zakładu kresowego, wyobraża sobie po 
odebraniu takich wiadomości, że rząd centralny zrobił 
j ikieś nowe ustępstwo na rzecz gimnazyum polskie­
go. Tymczasem tak wcale nie jest. Przyznanie pra­
wa publicznnś i gimnazyum polskiemu na r. 1902/3, 
nie jes t  niczem więcej, jak dopełnieniem ze strony 
rządu formalności, rząd bowiem zakładowi szkolne­
mu, który spełnia obowiązki swoje zgodnie z ustawą, 
popmstu me ma możności odmówienia prawa pu­
bliczności. Nawiasem powiedzieć jeszcze możemy, 
że wiadomość ta, którą teraz urzędowo podano do 
wiadomości publicznej, na Śląsku wiadoma już była 
przed kilku tygodniami i, że rozpowszechnianie jej 
skwapliwe przez rząd ma niewątpliwie na celu uśpie­
nie czujności sp deczeństwa polskiego.

O akcyi, podjętej przez pos a dra Jana  Michej­
dę, w celu przysporzenia funduszów Macierzy szkol­
nej na utrzymanie gimnazyum przed upaństwowie­
niem, które rzekomo ma nastąpić z nowym rokiem 
szkolnym, doniosły już telegramy.

40-lecie powstania styczniowego.
Lwów, 24 stycznia.

40-1 ecie powstania styczniowego obchodziła 
wczoraj uroczyście „Czytelnia akademicka" w swoim 
własnym lokalu. Po (dśpiewaniu przez <hór miesza­
ny złożony z pań: P. Wolskiej, B. Gołogórskiej, 
H. Jareckiej, Rauchównej i F. Szczepu newskiej, ja- 
koteż akad. Maryańskiego, Nowakowskiego, Pawłow­
skiego i S dygi Goiła „Kosiarze" i Chopina „Marze­
nie", które musiano na ogólne żądanie dwa razy 
powtarzać, wygłosił akad. Sikorski „Grób Agamem- 
nona".

Następnie akad. Plutyński z wielką swadą 
i zapałem wygłosił rzecz o r. 1863. Myślą przewo­
dnią przemówienia p. Plutyńskiego było, że siła 
i charakter ruchu roku 1863 uio da się mierzyć 
bezpośrednimi faktami. S ta z tego ruchu płynąca 
jes t  w ludzie polskim, jes t  w duszach naszych. 
Przykłady strasznego pogromu Prus w roku 1806, 
z którego się w lat kilka podniosły i Węgier w r. 
1848, które niedługo doszły do samodzielności, do­
wodzą, że straty w ludziach i mieniu prędko powe­
tować można.

Trudniej powetować szkodę moralną, którą nam 
wyrządziło pokolenie popowstaniowe. Z niego po­
wstało osłabienie organizmu narodowego i ruchy se­
paratystyczne na terytoryuin Rzeczypospolitej. Ono 
zaszczepiło zgubny rozdźwięk między ideą a życiem, 
rozdźwięk, który tysiące dusz zbłąkał. Zadaniem na­
szem — mówił p. P. — usunąć ten rozdźwięk, na­
wiązać ogniwa pośrednie między ideą niepodległości 
a stanem dzisiejszym i w ogólnej budowie znaleźć 
miejsce dla każdego stanu, każdego zawodu, każdej 
nawet jednostki.

Podstawa narodu — lud — stoi mocno. Kto 
wątpi — niech popatrzy na Górny Śląsk, gdzie lud 
roboczy bez pomocy inteligencyi lub szlachty — sam 
podnosi hasło do walki i przyłączenia do Polski.

Po tern przemówieniu nagrodzonem rzęsistymi 
oklaskami edegrał akad. W. Jarecki na skrzypcach 
przy akompaniamencie fortepianu Wieniawskiego 
„Legendę" i Noskowskiego „Dumkę", poczein chór 
mieszany odśpiewał ruską pieśń „Hej paue Potockij “ 
i „Patrz Kościuszko na nas z nieba".

Na zakończenie z piersi wszystkich obecnych 
popłyuęła pieśń „Jeszcze nie zginęła"...

♦
W  rocznicę styczniowego powstania odbyło się 

w kościele św. M. Magdaleny uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych, urządzone staraniem młodzie­
ży IV gimnazyum. Celebrował je  w asyście OO. Ber­

nardynów katecheta zakładu ks. Gnatowski, który
też następnie odśpiewał kondukt przed katafalkiem 
pięknie przybranym w kiiy i inne g< dła walki naro­
dowej. Przełożeni i nauczyciele przyłączyli się w tej 
podniosłej chwili do mł-dzieży, która po skończonem 
nabożeństwie odśpiewała z zapałem pieśni patryo- 
tyczne.

Z parlam entów .
Parlam ent niemiecki.

Berlin. (T. B. k.). Po przyjęciu do wiadomo­
ści rezyguacyi Ballestreina, obradowała Izba w dai- 
szym ciągu nad budżetem. W  odpowiedzi na wywo­
dy posła Oertlera oświadczył sekretarz stanu Posa- 
dowsky, że stosunków handlowo-politycznych Nie­
miec do zagranicy nie należy ustawicznie wciągać 
do dyskusyi w parlamencie. Rząd tak samo jak po­
seł Óertler uważa rolnictwo za najważniejszą pod­
stawę państwa i wszystko zrobił, co się dało osią­
gnąć dla rolnictwa. Sekretarz stanu Richthofen, 
w odpowiedzi na zapytanie Oertlera w sprawie we­
nezuelskiej, oświadczył, że Wenezuela przekroczyła 
granice cierpliwości ?!), odrzuciła swego czasu dy­
plomatyczne załatwienie zażaleń niemieckich. Zaję­
cie okrętów handlowych było uprawnione, ponieważ 
wskutek blokady nastał stan wojenny. Postępowanie 
niemieckich okrętów było „pełne powagi i go­
dności".

Pierwsze czytanie budżetu ukończono.

W  pałacu Burbonów.
Paryż. (T. B. k.). Na wczorajszem posiedze­

niu Izby deputowanych, dep. L a s i e s  interpelował 
w sprawie ruchu międzynarodowego i przeciw woj­
skowego, który w roku zeszłym objawił się we 
Franeyi. Izba sama, zdaniem mówcy, dowiodła, że 
s&nkcyonuje doktryny międzynarodowe, wybierając 
do prezydyum Jatiresa, który oświadczył, że trój- 
przymierze jest konieczną przeciwwagą dla szowi­
nizmu francuskiego. Ubolewa nad szerzeniem się 
zgubnych doktryn w armii i dodaje, że rząd prze­
ciw nacyonalistom nic zrobić nie może, ponieważ ci 
stanowią część większości. W końcu zapytuje Jau< 
resa, jakie doktryny będzie głosił, gdyby przyszło 
do wojny z Niemcami. Poseł P a u g ł i e s i przychy­
lił się do wywodów poprzednika.

J  a u r e s odpowiadając zaznaczył, że błędne 
jes t  zapatrywanie, jakoby ustawiczne przypominanie 
o wojnie było potrzebne dla rozwoju armii i podnie­
sienia męstwa i odwagi. Energia narodu występuje 
w danej chwili z całą mocą. Zgubą narodu są na­
stępujące wady: kłamstwo, lenistwo, brak ideałów. 
Od 32 lat nie było w Europie większej wojny, a- 
istniejące dwie grupy przymierzy pracują dla utrzy­
mania pokoju. Powtarza swe słowa o trój przymie­
rzu, które powstało, aby nasze smutne wyniki wo­
jen uczynić niemożliwymi do naprawienia.

Paryż. (T. B. k.). J a  u r e s  mówił dalej, że 
tak, jak trój przy mierze, tak i Niemcy od 31 lat po­
ważnie nie myślą o zaatakowaniu Frm cyi. a Włr 
chy, odnawiając trójprzymierze oświadczyły, iż so­
jusz wcale wojennych celów nie ma. Wobec sojuszu 
z Rosyą w zasadzie nie ma nic do zarzucenia; so­
jusz ten miał na celu przyjście nam z pomocą, ale 
przyszedł wtedy, gdyśmy już mogli sami się ra to­
wać. (Oklaski na lewicy i w centrum). Mówca wspo­
mniał o okrojeniu Franeyi, które było pogwałceniem 
wszelkich praw. Jedynym środkiem ostatecznego 
załatwienia byłby pokój, polegający na powszeehnem 
równoczesnem rozbrojeniu; wówczas Alzacyn i Lo­
taryngia przywrócone będą ojczyźnie. Zakończył pro­
testem przeciw nadawaniu mu epitetu „przyjaciela 
zagranicy".

O godz. 6 wieczór posiedzenie przerwano, a o 
Va7 podjęto na nowo; przemawiał minister wojny 
Andió Izba przyjęła porządek dzienny, pochwalają 
cy postępowanie rządu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 24 stycznia.

W iadomości krakowskie.
Kraków. (T. pryw.j Wiceprez. Leo zwołał 

na dziś w południe ankietę, złożoną z większych 
właścicieli składów węgla i naczelnika kolei półno­
cnej w Krakowie w sprawie zaopatrzenia Krakowa 
w węgiel. Obradowano nad różnymi sposobami za­
pewnienia miastu większych ilości węgla.

■ Polska in terpelucya .
Berlin. (Tel. wł.). Rząd odpowie w Sejmie 

na interpelacyę polską co do gwałtownych środków 
policyjnych stosowanych wobec Polaków, oraz boj­
kotu przez wojskowość polskich handlów 29 b. m. 
Odpowiedź nastąpi późnioj, uiż zapowiadano, gdyż 
rząd „zbiera niateryały".

P ro testy  socya listów  n iem ieckich .
Berlin. (Tel. wł.). W Berlinie i okolicy od­

było się 32 zgromadzeń protestowych w sprawie 
znanych zajść w parlamencie niemieckim. W zgro­
madzeniach tych wzięło udział przeszło 40.000 osób. 
Polieya zarządziła odpowiednie środki. Jako mówcy 
występowali posłowie socyalno-demokratyczni, radcy 
gminni, słynna Róża Luksenburg, pani Zetkin i inni. 
Omawiano zajścia w parlamencie, telegram cesarza 
ze Swinemttnde do rejenta bawarskiego i mowy je-
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go. Charakterystyczuem jest, że przywódca socyali- 
stów B e r n k t e i u w y s t ą p i ł  w o b r o n i e  c e ­
s a r z a ,  zwalając całą winę na zły cli jogo dorad­
ców i ostrzegając {towarzyszyć, by nic dopuszczali 
się obrazy majestatu.

B a r b a r z y ń s tw a  n ie m ie c k ie .
Caracas. (T. B. k.) Biuro Reutera donosi: 

Jak  słychać, holendeiski pancernik „de Ruyter“, 
który dnia 21 bm. z wyspy Les Roąues przybył do 
La Guayra, znalazł na wybrzeżu 17 trupów. Byli 
to ludzie zmarli wskutek głodu i pragnienia, bloka­
da bowiem spowodowała wielki brak środków ży­
wności.

Paryż. (T. B. k.). Agencya Hawasa donosi 
z Maracaybo pod datą 23 brn.: Niemieckie okręty 
ostrzeliwają bezustannie fort San Carlos, który je ­
szcze stawia opór. Ludność Maracayba jes t  bardzo 
na Niemców rozgoryczona.

Berlin. (T. B, k.). Doniesienie Biura Wolfa 
z Maracaybo przez Willemstad z d. 21 stycznia: 
Urzędowa relacya komendanta Schadera donosi, że 
dnia 17 bm. okręt niemiecki „Pantera" przejeżdżał 
przez cieśninę, będącą wjazdem do zatoki mara- 
kaybskiej, gdy w tem niespodzianie z fortu San Car­
los zaatakowano „Panterę" silnym ogniem działowym. 
„Pantera" odpowiadała przez pół godziny ogniem na 
fort po upływie jednak tego czasu musiała walkę 
przerwać z powodu trudności nawigacyjnych. Aby 
natychmiast wymierzyć karę, wezwałem następnie 
dwa okręty na pomoc i zarządziłem bombardowanie 
fortu, który dnia 21 został zburzony.

Z im a .
Berlin. (T. wł.) Dziś pada tu deszcz.

K w e s ty a  d a r d a n e ls k a .
Londyn. (Teł. wł.). „Times“ donosi, że w spra­

wie Dardanelów podobnie jak Francya, także i Wło­
chy dały Anglii odmowną odpowiedź w sprawie 
przyłączenia się do protestu przeciw Turcyi, za ze­
zwolenie na przejazd okrętom rosyjskim.

W a w e l .
Wiedeń. (Tel. wł.) Ministerstwo wojny dało 

deputacyi Kola p. obowiązujące przyrzeczenie w spra­
wie ewakuacyi Wawelu. Opróżnienie Wawelu nastą­
pi najpóźniej w r. 1909. Sam zamek wawelski ma 
być opróżniony mniej więcej do 2 lat, zupełne j e ­
dnakże opróżnienie nastąpi dopiero w r. 1909. Zwło­
ka ta nastąpi głównie z powodu szpitala wojskowe­
go, znajdującego się na Wawelu. Przeniesienie tego 
szpitala przedstawia, podług relacyi ministerstwa 
wojny, największe trudności.

C u k ie r .
W iedeń. (T. B. k.). Na wczorajszem wieczor- 

nem posiedzeniu komisyi cukrowej oświadczył mini­
ster skarbu, iż nie jes t  absolutnie przeciwnym zui- 
żeniu, co prawda, dosyć wysokiego podatku konsum- 
cyjnego od cukru, jakkolwiek zresztą podatek kon- 
sumcyjny od innych produktów jes t  tak samo wyso­
ki lub jeszcze wyższy. Minister wskazał jednak na 
niekorzystny stan finansów; nie wiadomo, czy zam­
knięcie rachunków za rok 1902 wyda jaką nadwyż­
kę. Dochody z podatków są mniejsze, tak, że gdyby 
nie zaprowadzono oszczędności, deficyt byłby nieuni­
kniony, a tego tak minister, jak  i Rada państwa 
sobie nie życzy. Dla zapobieżenia deficytowi trzoba- 
by było albo zaprowadzić nowy podatek, albo istnie­
jące podatki podwyższyć. Byłoby to o wiele gor­
szeni; dlatego lepiej nie zniżać podatku cukrowego, 
szczególnie w chwili, gdzie i tak nastąpi zniżenie 
cen cukru.

„C z a r n a  k s ię g a 11.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dla wyjaśnienia mego te­

legramu w sprawie interpelacyi p. Olszewskiego 
z powodu odmówienia mu wizy paszportowej podaję 
niektóre szczegóły z tej interpelacyi, któreby świad­
czyły, że nie jest to odosobniony epizod, ale jedno 
ogniwo w systemie miejscowego starosty. I  tak 
w Brzesku mieszka niejaki Adler, który sprzedaje 
sukno za granicę, a którego starosta tamtejszy 
Kwiatkowski uważa za człowieka podejrzanego. Adler 
chcąc wyjechać do Królestwa udał się z prośbą do 
starostwa w Brzesku o wydanie mu paszportu. Do­
piero jednak po 3 tygodniach otrzymał paszport 
z którym po zawizowaniu go chciał wyjechać do 
Rosyi. Jednakże przez granicę nie puszczono go, 
gdyż jak mu powiedziano, zapisany jes t  w czarnej 
księdze. Poseł Olszewski wyrobił sobie i żonie swo­
jej paszport do podróży do Częstochowy. Celom za- 
wizowania paszportu poszedł do konsulatu rosyjskie­
go w Wiedniu, gdzie dano mu wprawdzie paszport 
już zawizowany, jednakże urzędnik w konsulacie 
zrobił mu uwagę: „Szkoda żeby pan wydawał 6 ko­
ron, ponieważ pana z wizą na paszporcie nie prze­
puszczą przez granicę’ bo pan także zapisany w „czar­
nej księdze".

P. Olszewski przypuszcza więc w interpelacyi, że 
dzięki zabiegom starosty w Brzesku niemiłe mu oso­
by przez władze rosyjskie są zaciągane do „czarnej 
księgi".

Madryt. (T. B. k.) Dekret dotyczący rozwiąza­
nia kortezów wyjdzie 14 lutego.

W aszyngton. (T. B. k.) Prezydent Roose- 
velt przedłożył senatowi do zatwierdzenia układ pa- 
namski. Senat przekazał przedłożenie komisyi.

Mowy Jork. (T. B. k.) W jednej z tutejszych

fabryk papierosów, w której pracuje 00 osób.po­
wstała ogromna panika wskutek wybuchu pożaru w 
sąsiednim budynku. Robotnicy rzucili się do drzwi, 
powstał wielki tł<»k. Trzy kobiety utraciły żyHe; 
pięć kobiet i jeden mężczyzna ciężko ranni, wiele 
innych odniosło lekkie obrażenia.

B e r l i n .  (T. pry w.) Komisya rugów wyborczych 
unieważniła wybór posła Sięga z okręgu grudziądz- 
ko-lubaczowskiego.

R ad a państwa.
([Depesze nSłowa Polskiego“)•

Wiedeń. (Tel. wł.) Położenie dotychczas zu­
pełnie niezdecydowane i nikt nie wie, co się w naj­
bliższej chwili stanie. Na razie przyszło tylko do 
układu z radykałami czeskimi, tak, iż przepuszczają 
pierwsze czytanie kontyngentu cukrowego. Ze stro­
ny Koła polskiego toczą się ciągle rokowania w spra­
wie kontyngentu cukrowego.

W iedeń. (Tel. wł.) Rząd przygotowuje ze 
swojej strony zmianę regulaminu Izby i odpowiedni 
projekt znajduje się już w drukarni.

W iedeń. (Tel. wł.). Klub ruski odbył wczoraj 
posiedzenie, na którem zastanawiano się nad tem, 
czy ruscy posłowie opozycyjni mają przystąpić do 
obstrukcyi. Ponieważ „wszystkich" członków klubu 
nie było w Wiedniu, przeto decyzyę odro; zono. 
Część posłów ruskich z Jaworskim na czele jest za 
obstrukcyą, druga zaś pod przewodnictwem Wassilki 
sprzeciwia się obstrukcyi.

. W iedeń. (Tel. B. k.) Izba posłów. Po odczy­
taniu interpelacyj i wniosków przystąpiono do obrad 
nad uczynionym wczoraj naglącym wnioskiem Z a z -  
y o r k i  (czes. agrar.) i tow. w sprawie założenia 
wyższej szkoły weterynaryjnej w Pradze. Zazyorka 
uzasadniał nagłość w bardzo krótkiej przemowie, 
w języku nemieckim, prosząc o przyjęcie nagłości i 
powołując się na uchwałę sejmu czeskiego w tej 
sprawie. Ponieważ nikt więcej nie był zapisany do 
głosu, a Zazyorka zrzekł się końcowego wywodu 
wnioskodawcy, przystąpiono do głosowania i nagłość- 
odrzucono.

Rozpoczęła się dyskusya nad nagłym wnio 
skiem K i o  f a  c z a  (rad. czes.) i tow., domagający 
się wyjaśnień w sprawie pokrycia kosztów nowego 
przedłożenia wojskowego.

Przemawia K 1 o f a c z.
Wiedeń. (Tel. wł.). Między odczytanymi wnio­

skami znajduje się wniosek nagły p. Stwiertni i tow. 
w sprawie braku roboty w Sebodnicy i Borysławiu. 
Wnioskodawca żąda udzielenia zapomogi państwo­
wej robotnikom pozbawionym pracy.

K 1 o f a c z zaznaczył, że jego wniosek nagły 
nie ma wcale celów obstrukcyjnych, żąda on tylko 
wyjaśnienia, skąd rząd weźmie pokrycie dla sumy 
200 milionów koron, potrzebnych na zaspokojenie 
nowych potrzeb wojskowych połączonych z nową 
ustawą wojskową.

Minister skarbu oświadczył na to, że w ciągu 
dyskusyi nad ustawą wojskową rząd-da szczegółowe 
wyjaśnienie. Rząd zdaje sobie zupełnie sprawę z waż­
ności tego pokrycia.

Następnie zabiera głos p. Fressl.
(Posiedzenie trwa dalej).
Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd oświadczył delega- 

cyi Koła, polskiego, która w sprawie ustawy woj­
skowej konferowała z ministrem obrony krajowej 
Welsershcirnbem, iż rząd przygotowuje nową ustawę 
co do wynagrodzenia za podwody (t. zw. forszpany).

Po zamknięciu numeru.
S e k c y a  z w ło k  ś. p. M a k u sc h o w e j, żony

inspektora kolei państwowych, odbyła się dziś w po­
łudnie i w chwili, gdy numer oddajemy na prasę, 
została dopiero ukończoną. Sekcyę prowadził dr. Obtu- 
łowicz i prof. Sieradzki w obecności sekretarza sądu 
p. Dziędzielewicza. W uzupełnieniu notatki porannej 
dodajemy, że ś.Jjp. Mntuschowa cierpiała ua kamienie żół­
ciowe i operacya okazywała się nieodzowną. Mieli jej 
dokonać prof. Zietnbicki i dr. Reuoki. Ponieważ opera­
cya taka jest bardzo bolesna, przeto okazała się po­
trzeba zachloroforinowania chorej. Jak krążą wersye,  
użyto zbyt siluej dawki chloroformu i p. Makuschowa 
usnęła... ua wieki. Rozpacz rodziny była okropną. 
Wieść o tym wypadku obiegła całe miasto i zniewoliła 
prokuratoryę państwa do wdrożenia kroków. Wczoraj 
odbył się wprawdzie pogrzeb, ale dziś rano wydobyto 
trumnę z grobowca i w instytucie medycyny sądowej 
odbyła się sekcya zwłok. Sekcya ta ma wykazać 
o ile w sprawie tej zawiniła nieoględnośó lekarzy, 
w danym zaś razie zwróci się przeciwko nim docho- 
dzeuie prokuratoryi.

Obdukcya trwała od godz. 11 do pól do drugiej, 
a wyniki jej, o ile z poza zamkniętych drzwi usłyszeć  
było można, są następujące : Zmarła cierpiała na krwa­
wienie żółciowe, a prócz tego absces (ropień) wątroby. 
Z powodu tego ropienia nastąpiło ogólne zakażenie. 
Obdukcya wykazała dalej, że operacya była wskazaną, 
ozy atoli byłaby uzdrowiła chorą — to rzecz wątpliwa. 
Stwierdzono, że śmierć była nagła i nastąpiła przed 
operacyą.

Czy jednak nastąpiła wskutek nadużycia narkozy 
chloroformowej —  obdukcya tego wykazać nie może. 
Muszą być wprzód przesłuchani ci, którzy narkotyzo­
wali oborą. Skonstatowano jednakże, że seroe nie w y­

kazywało żadnych zmian, co zwykle przy tego rod z j  u 
zatruciu następuje. Ś l e d z t w o  będzie trwało dalej, a „e- 
go rezultatów nie omieszkamy zanotować.

R e z y g n a c y a  k s .  S a p i e h y .  Koresponepnt 
nasz przemyski pisze: Marszałek pizeinyskiej Rady
powiatowej, ks. Adam Sapieha wniósł rezygnac>ę 
z urzędu swego, piastowanego przez długi szereg lat. 
Ks. Sapieha uzasadnia rezyguacyę swoją chorobą i 
wiekiem podeszłym.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
—- Będziemy mieli zaćmieuieuie księżyca w przy­

szłym miesiącu.
— Cicho! szaf Nie mów tego mojej żonie, bo

będzie chciała nowej sukni przy tej okuzyi.
*

—  Wu j :  Bądź zdrów chłopcze, a gdybyś po­
trzebował pieniędzy, to pisz do mnie.

—  S i o s t r z e u i e c  (wyjmując list z kieszeni):  
Oto proszę wuja mój pierwszy list.

rłAU k S ŁANh .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Speeyałista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. H e s c h e l e s
o rd y n u je  u l. S lo w a c a ie g o  3 . 1170 S

Okulista Dr. WIKTOR REIS
Były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwo­
wie i w Paryżu. — Ordynuje przedp. od 12— l i  o d ,  

139 3 — 5 popoł. ul. J a g ie llo ń sk a  17.

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Dr. LEONA ISA 1*PA

ul. Jag iellońska  nr. Ua, usuwa się w łosy  z  tw a rzy  za 
pom ocą e le k tro liz y , w ągry, piegi, zm arszczki, p lam y  
itd. M a s a ż  tw a r z y .  O rdynu je  od 10—12 i od 2 5. {11492

Atelier dentystyczne. Ulica Hetmańska 6
Dr. med. Wiktora Jankowskiego

wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie, w stosownych wypadkach bez podniebienia

11987

Instytut technkzno-dentystyczny
Lwów, ulica Kopernika 1. 3. 514

w  którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.

Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
M . Lisowski, lekarz-dent. Zygm. Stobiecki, tech.-den

Zakład dentystyczno-teohniozny
B. BERGERA

Lw ów 9 P a sa ż H ausm an a 1. 8479
wykonuje sztuczne zęby  w kauczuku i złocie według naj 
nowszych systemów z podniebieniem lub bez tegoż. Całe 
szczęki, utrzymujące się w  ustaoh w skutek  ciśnienia  
powietrza w ed ług  sposobu opatentowanego. Obturatore 
przy wadach lub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re- 

paracye trwale i tanio.
— > s =s * ‘ 1 - s s s r = s  a m —

Adwokat Or. Albert Reis we Lwowie
przeniósł swoje biuro do domu pod i. 1 ul. Tańskiej 
(I. 2a Akademicka) M»ok hotelu Georgu. 572

Sław na kapela „cygańska**
611 7—1 koncertuje od dzisiaj codziennie

w kawiarni  teatralnej.

Precz z obcymi wyrobami!
Żądajcie we w szystk ich  sklepach tylko m yd lą

KA-HA-KA-TE
je s t  to najlepsze i najtańsze m ydło toaletow e

Główny hurtowny skład: 11

Lwowska Fabryka Chemiczna „TLEN*
sto warz. zarejestr. z ogran. poręką

Lw ów  —  P asaż M ikolascha  (Telefon 258).

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelli- 
genzpriifung) rozpoczyna się z d. I-go marca b. r. 
w wojsk, szkole przygotowawczej St. D o b ro w o l­
s k ie g o , ul. Podlewskiego 9. — Objaśnienia i wy­

kaz uczniów aprobowanych na żądanie. (8f>9

Karolina Hirsch Robert Rubel
z Miohaloza koło Horodenki. z Sobniowa koło Jasła.

rtrar* © z e n l .  847


